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IE teñ, utrzymywany.od kilkunastu 
poświęconych Naukom osób, które w zamia- 
rze rozszerzenia powszechnego oświecenią 
w iedno się Towarzystwo złączyły; zawierać 
| będzie wszystkie przedmioty tyczące się 
J. Umieiętności, „Kunsztów, Rolnictwa, Ręko- 
i dzieł i Rzemiosł; tudzież wybrane kawałki 
4 Literatury wierszem lub prozą, wyjątki, 
© rozbiór, i krytykę pism polskich, lub obcych s 
| ważnieyszych; ogłoszenie i wykład nowych — /» 
wynalazków, mniemań, i Systematów; życia 
„ Sławnieyszych uczonych, tak kraiowych, ia« 
"ko" zagranicznych; postanowienia i urzą- 
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dzenia 2a się Edukacyi BRZ u- 
wagi nad stanem oświecenia i wykształcenia 
różnych społeczeństw, zgoła to Wszystko, co 
tylko pod dwoiakim wzęlęden pożytku i 
prayiemności zainteresować może powszech= 
ność; „oprócz tylko materyy politycznych, 
których Dziennik dotykać się zgoła e 
fbedzie. =- Í 
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Ktoby kolwiek Bióciaż” śisdenodżajejć 
do Towarzystwa chciał prace wojew Dzien=* 
niku tym „umieścić, może ie prosto: do 
Kancellaryi 'redakcyynóy, przesyłać , kryty- 
Ka nawet pism w Dzienniku umieszczonych 
przyymowana będzie, aby się tylko od toa 
nu należytey nieoddalała przyst Loyności, 
Cudzoziemcy w. kraiu naszym osiedli, któ: 
rzyby pisma swoie umieszcżonemi '/ mieć 
chcieli, mogą ie w iakimkolwiek bądź, Wu- 
ropeyskim ięzyku przesyłać, a Redakcya za 
wierne ich żłómaczenie zaręcza. Każda 
praca pierwszemi przynaymnićy literami 
Imienia Autora oznaczona będzie, wyiąwszy 
gdyby pismo warte ogłoszenia bezimiennie 
|do Redakcyi przysłane było, lub sam Pisarz 
o utaienie własnego prosił. nazwiska, 


A Prenumerata roczna rubli srebrnych 9- 
 przyymuie się u JPP. Znoski i Odachowskie- 
go w Wilnie, zpocztą zaś rubli śróbrnych 
AW wszystkich głównych pocztaintach, 
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A teraznieyszego pisma, iest upo- 
wszechnienie w ięzy ku naszym wiadomości 
tak fizycznych iako i moralnych, któremi się 
uczona zatrudnia Europa, tudzież uwiado- 
mienie ‘o ważnieyszych odmianach, iakie w 
nich zachodzą —. Oprócz tego, zdarzają się 
i pomiędzy nami postrzeżenia godne po- 
wszechnóy uwagi, mogą się zdarzać wyna- 
lazki ciekawe i interessuiące., myśli ważre i 
szczęśliwie oddane—: Nie każdy dla iednóy 


myśli, iednóy szczególne y uwagi, lub iednego 


postrzeżenia, zaymować się będzie pisaniem 
osobnego dzieła; nie każdy znaydzie w sobie 
do podobney pracy ochotę; innym rodzay ży- 
cia i osobiste zatrudnienia, całkowitego od- 
dania się naukóm, lub literaturze nie dozwa- 
laią—: Zeby zatóm te drobnieysze owoce 
nauki i pracy nie ginęły, zaradzaią dzienniki, 
które, nie przy więzuiąc się do żadney szcze 
gólnóy materyi, zbićrałjąi ogłaszają wszystko, 
Kwiecień 2505. A 
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cokolwiek poiedyńczych umieiętności, lub 
oświecenia w ogólności się tyczy—. Są one. 
zatóćm wspólną i piszących i czytaiących 
własnością — [m ięzyk który bogatszy iest 
w tego rodzaiu pisma, tym powszechnieyszego 
rozszerzenia się Światła i gustu spodziewać 
się wnim można—: _Nakogiec żyjemy w wie- 
ku, w którym umiejętności i literatura stały 
się przedmiotem ciekawości powszechney, 
stały się materyą pospolitych w posiedzeniach 
rozmów, owszem nieodbitą wykształconych 
społeczeństw potrzebą — A lubo takowe nauk 
spospolicenie wcale się mędrcóm niektórym 
nie podoba, którzyby ich nigdy z obrębu mu- 
rów, publiczną powagą i starodawną opiniią 
upoważnionych, wypuszczać niechcieli; ie- 
dnakże doświadczenie pokazało, i iż umieiętno- 
ści na ówczas dopićro stalą się prawdziwie 
użytecznemi, kiedy powszechnie: rozsiane idą 
pod rozbiór, uwagę i doświadczenie wszy st- 
kich — Wreszcie nie tak społeczności na 
tem zależy, ażeby byli tu i ówdzie uczeni, 
iako raczćy na tém, ażeby oświecenie i nauki 
stały się własnością powszechną= Do tego 
wielkiego zamiaru jedną tylko dóysdź można 
drogą; toiest oswaiaiąc umieiętności i kunszta 
z pospolitym ięzykiem, a tém samem czyniąc 
ie przystępnemi dla wszystkich i do poięcią 
łatwemi. 

Od owego czasu iak ważne w naukach 
prawdy iwynalazki, w żyiących europey- 
skich ięzykach tłumaczyć i przez peryodyczne 
pisima obwieszczać zaczęto, od owęgo, mówię 
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czasu, umiejętności stały się własnością 
wszystkich, a Europa polerować się i wy- 
chodzić z dawnego barbarzyństwa poczęła — 
Rzuciwszy okiem na historyą nauk przeko- 
nać się można, iż nie było narodu któryby 
nie miał swoich uczonych i wynalazców; dla- 
tego jednakże narody te dopóty oświecone- 
mi nie zostały , dopóki ciź sami uczeni nie 
przemówili do nich ich własnym ięzykiem, 
i nie starali się wysokich umieiętności do po- 
wszechnego uniżyć poięcia. Ci, którzy mówią 
© naukach iako rzeczach dla małey liczby lu- 
dzi przystępnych, bluźnią przeciwko iasności 
i prostocie prawdy: bałamuctwa tylko uczo- 
ne ciemne są i niepoięte, ale prawdy są wszę- 
dzie oczewiste i iasne. 

Grecy, którzy nie używali żadnego prócz 
własnego swego ięzyka, naywięcćy się do wy- 
doskonalenia nauk i kunsztów przyczynili, i 
byli prawdziwie oświeconym w starożytności 
narodem— Rzymianie, przeymuiąc umieiętno- 
ści od Greków, nie mogli ich długo z swoim 
ięzykiem oswoić, i dlatego zostali się niemal 
całkiem uczniami i tłumaczami pierwszych — 
Dopóki Europa trzymała się niewolniczo ię- 
zyka starych Rzymian, dopóty postępek nauk 
albo był nieznaczny , albo z niektórych zgro- 
madzeń i murów zakonnych nie wychodził — 
Anglia i Francya naypiórwszemi były w Eu- 
ropie Narodami, które umieiętności z własne- 
miięzykami oswaiać zaczęły: można albowiem 
widzieć pisma siedmnastego wieku w tych wy- 
chodzące ięzykach- Dlatego też dwa te 
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narody miańe są sprawiedliwie za hayoświes 
ceńsze w Europie— Niemcy, poszli natych- 
miast zatym przykładem i wyprzedzić się 
pićrwszym W oświeceniu nie dali— W Pol- 
szcze ięzyk narodowy poważany był i do- 
skonalony przy końcu panowania Jagielloń- 
czyków, i Polska była naówczas prawdziwie 
oświeconym Narodem — Późniey ciągłe wy- 
bićranie na tron cudzoziemców, zaprowadzi- 
ło zwyczay i potrzebę czenia się ięzyków 
zagranicznych, a następnie i pogardę, dwor- 
skim przykładem upoważnioną, rodowitey 
mowy — Stąd poszedł gust do zagrani- 
cznych podróży i ubieganie się za cudzo- 
ziemczyzną ; stąd zaczęto wywozić powoli 
za granicę zbiory, obyczaie i cnoty przod- 
ków naszych — Stąd poczęło się sprowadza- 
niez zagrahicy nauczycielów i nauczycielek 
prywatnych, których naywiększem było sta- 
ranie, młodym osobom mowę, zwyczaje i 
same nawet cnoty kraiu, który ie na świat 
wydał, ohydzać=. Tym to sposobem, tasa- 
ma młodzież wychodziła powoli na naygor- 
szych cudzoziemców w własnym swoim kraiu, 
a Narod posuwał się olbrzymim krokiem do 
zguby— Już Polska wymazana została 2 li- 
czby żyiących Narodów, i zostanie pamię- 
tnym przykładem dla każdey polityczney 
spółeczności, która ubiegając się za cudzo- 
ziemczyzną, sdyczaić i charakter narodowy 
traci — My zaś mieszkańce téy samćy ziemi, 
odebrawszy w dzi edzictwie ięzyk przodków 
naszych, oświecać się i doskonalić umieiętno- 
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ści, które sobie przyswaiamy, w innymięzy- 
ku nie możemy — Zaięci pod Beriem Rossyyt 
skiém cieszymy się filozoficznym rządem pra- 
wdziwego Oyca ludu i narodów, i iesteśmy 
ucześnikami licznych dobrodzieystw, które 
na poddany sobie lud zlewa— Z pomiędzy 
tych, troskliwe i prawdziwie oycowskie sta- 
ranie o oświecenie tego ludu, iest bez wąt- 
pienia naypićrwszćm. Staraymy się korzy- 
stać z dobroczynnych Jego zamiarów, nie- 
chay ziemia nasza stanie się siedliskiem umie- 
iętnościi przemysłu. 

-~ Patrząc na pierwsze zawiązki i na sze- 
rzenie się następne umieiętności, zdaie się, 
iż światło ich posuwało się zwolna i niezna- 
cznie z południa na północ, i że każda część 
ziemi była przez pewny przeciąg czasu ulu- 
bionem ich siedliskiem. Przychodzi czas, w 
którym pochodnia nauk półkuli północney 
przyświecać zaczyna, korzystaymy z tćy po- 
ry, staraymy się dobroczynny ich wpływ u- 
trzymywać irozszerzyć, i ieźli prawda iest, 
iż opatrzność rzadko ludowi dobroczynnych 
udziela Monarchów, pokażmy, iż umiemy z 
a" pory i położenia naszego korzy- 
stać. 
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°oO Postgpie Edukacyi w Śrowineyach 
niegdyś polskich a teraz wcielonych 
do Rossyt, 


S mienita się Europa we wszystkich nie- 
mal względach od środka XVII. wieku, a 
jak wszystko tak i nauki inną wzięły na 
siebie postać; Edukacya iednak pozostała 
podawnemu samowolnemu prywatnych osób 
rozrządzaniu. Rzucane były wprawdzie 
niekiedy myśli, iż wychowanie publiczne 
należało do praw i do władzy rządowóy ,- 
lecz ta prosta prawda liczona była pomię- 
dzy same życzenia, czyli bardziey dobro- 
czynne marzenia Filozofów — Polska w 1775 
roku wychodząc z woyny domowćy lubo ska- . 
zana na organizowaną słabość, pićrwsza ie- 
dnak wśród tylu spokoynych i chlubiących 
się Hilozofią narodów, wyrzekła, że każde 
 dzićcię iest pod opieką Rządu, że iedno po- 
kolenie zdaie dragiemu doskonalenia się po- 
trzebę. Na zwaliskach potężnego zakonu 
utworzoną została Edukacyyna Komissya. Z 
zgruchotaniem tego gmachu upadać zdawał 
się opór nowszym ustanowienióm w Edu- 
kacyi; wielu owszem z pozostałych iego u- 
łomków przyłożyło się czynnie w towarzy- 
stwie elementarnćm do odmiany planu i do 
położenia nowóy zasady. Ale ileż ieszcze 
nie zostawało do pokonywania trudności 2 


Szkoły główne bez żadréy rządowóy po- 
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mocy, były zbiorem pozostałych w części į 
dawnóy sławy pamiątek : lecz wpływ ich w 
odlegleyszych zwłaszcza prowincyach ledwo 
był komu znaiomy, i ten tylko do nich się 
zbliżał, kto dla dostoyności prałackićy szukał 
doktorskiego biretu— Komissya więc wszyst- 
ko miała prawie do robienia. Stwarzała prawi- 
dła uczenia,a razem i nauczycielów sposobiła. 
Trzeba było i uczących iuczących się do- 
uczać; trzeba było przekonywać,że-zadawnie- 
nie mniemań nie usprawiedliwia błędu. Na- 
ród prawie cały miał wstręt od nowego spo- 
sobu uczenia, a w czasie bezrządu odziedzi- 
czył mnióy znaiome OQycóm naszym wady i 
przesądy — Tak więc urządzónia eduka- 
cyyne od 1775 do rzgoroku były bardzićy 
zapowiadaiące poprawę,niżęli skutkuiące rze- 
telnie. Porównanie epok , w których daie się 
widzieć stopniowaną ta nauk, nauczycielów 
i postepu światła odmiana, nayważnieyszym 
jest zapewne obrazem w dziejach Edukacyi 
publicznóy , przebieżmy ią krótko w kilku 
poniższych, artykułach — A nayprzód: 

Jaka oð roku 1775 00 1793. zaszła 00- 
miana w ludziach, choć po części inaczey wy- 
chowanyche. 

łagodność obyczaiów zastąpiła wido- 
cznie doswiadczaną pierwóy wszędzie ostrość. 
Akta sądowe od 1776 do r7g0 Ru porówny- 
wane z podobnym czasu przeciągiem od 1788 
do 1792 okazuią,iak kryminalne umnieysza- 
ły się sprawy; gorszące niedoyrzałych praw= 
ników słabiały zapasy; a sądy polubowue za- 
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stępowały te mnogie Jurysdykcye, które 
dziad, oyciec i wnuk w dziedzictwie kło- 
tni odwiedzał. Pomiar od zgaśnienia rodu 
Jagiełłów zapomniany, stał się powszechniey- 
szym. Tablica ziemiomierzy dawała poznać 
stan każdego maiątku. Stanowiono. na map- 
pie ogruncie, którego sędzia widzieć nie 
miał potrzeby. Zródło. to okropne za- 
bóystw o kilka morgów ziemi, Ltóróy war- 
tość strawiona była w piózwszych roczkach są- 
dowych, przez: rozważnieysze granice- i do- 
kładnieyszy ich opis, zapełnionćem. zostało. 
Odważono się wątpić o tém podaniu, iż sam 
tylko włościanin może bydź rolnikiem,i przy- 
Znawano. już,iż nauka rolnicza potrzebuie 
od innych. umieiętności pomocy — Qycowie 
zaczęli przysłuchiwać się naukóm, które ich 
synóm. dawano, zaczęli godzić swoie opiniie 
z potrzebami dzieci, i nakoniec zaczęli sza- 
nować te xięgi i ustanowienia, którym 
wzgardę tylko samą wyrządzali. Zmniey= 
szało się srogie pana z włościanami postę- 
powanie. Opiniia publiczna karała umniey- 
szeniem szacunku za nieludzkie czyny tego, 
którego prawo dotknąć ieszcze nie śmiało. 
Ktokolwiek te ważne a nader krótkie dzieje 
badał, przekona się, że te ralat odmieniły 
Naród. Patrzaliśmy iuż na tę pożyteczną 
odmianę opinii, patrzymy iteraz — Cocztó- 
ry prawie lata odmieniało się pokolenie 
mniemań. Prawa nasze, urządzenia kraio- 
we, wyroki sądów, i pisma, były owocem 
posuniętego światła, Lecz jesli przeyście 
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tak nagłe z wstrętu od nauk do ich zamiło=' 
wania, z surowości obyczajów do łagodno- 
ści, zadziwia i cieszy; trzeba z drugiey stro- 
ny wyznać, że zjawiły się takżei wady. Do- 
broć i czułość wpoione przez opiniią i xiążki, 
rzuciły zarody zniewiesciałości. Młodzież 
dumna z różnicy wychowania swego od edu- 
kacyi Oyców, nie miała ieszcze dosyć doy- 
rzałości, aby ważyła na szali zysków i strat, 
cò od Qyców należało zachować, a w czóm 
przystało postępować w poprawie. Ziwróco- 
no ią do usług publicznych i do woyska, 
ale nagle/ postrzegła przerwany łańcuch o- 
becnych i jeszcze spodziewanych widoków. 

Jaka była Nauka dawna i w iakim Jawa- 
na sposobie? 

Nauka przed wprowadzeniem Komissyi 
Kdukacyyney, zawarta była większą częścią 
w Alwarze , tem grammatycznóm dziele ła- 
cinskiego ięzyka, które maiąc uczyć, drę- 
czyło zawiłościami, uczącym samym trudne- 
mi. Nieuczono nawet żyiącychięzyków. Ma- 
tematyka kończyła się na pierwszych Acyt- 
metyki działaniach. logika była gadaniną, 
a publiczne w szkołach o słowa czcze i bez. 
znaczenia dysputy, dowodzą smutnego stanu 
nauki. Retoryka z fałszywych zródeł częr- 
pana, krępuiąc dowcip ikalecząc ięzyk, mie- 
szała bardzićy niż przodkowąła wyobraże- 
niom. Historyai Jeografiia ledwo były zna- 
nemi, a przypadkiem znaydywane nauczy- 
cielów owego czasu $externa, głoszą jeszcze 
niedotknięte ogniem Salamandry i pieskli-- 
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we Syreny. Z czasem atoli ustały ięki nad 
upadkiem Alwaru. Grammatyka logiczna Kop- 
czyńskiego , rzuciła światło prawdziwe. 
Matematyka stała się powszechnieyszą, i do- 
starczała iuż sądóm licznych Jeometrów,któ- 
rych dawnićy z trudnością przychodziło znay- 
dywać. Mowy publiczne zaczęły iuż nosić 
cechę dobrego gustu, iiasnego czystym ię- 
zykiem umacnia się. Wreszcie dzieła ele- 
mentarne na sąd doświadczenia oddane, o- 
bok małych nagan, zyskały sprawiedliwa; za- 
letę. Miasta wysyłając do Szkoły główney 
Chirurgów, zaczęły poznawać oświecenia po= 
trzebę. Inni mieszczanie posyłać zaczęli 
dzieci swoie do szkół. Odosobnić się mogą 
uczniowie w tych trzynastu latach od tych, 
którzy albo ich poprzedzili, albo po nich 
nieco późniećy nastąpili. Lecz należy także 
wyznać, iż niewszędzie nauczyciele wierny- 
mi byli xiążek elementarnych tłumaczami. 
Obciążeni nauką rzeczy, nie dosyć dbałymi, 
a nawet i usposobionymi byli do dawania 
łacińskiego ięzyka. Młodzież oswaiała się 
z naganąmi Alwaru, i rozumiała, że nagana 
xiążki z którey uczono, była naganą samóy- 
że ięzyka nauki. Słabło więc przekonanie 
o koniecznóy iego potrzebie: i to iedno iest, 
co sprawiedliwie nie Komissvi Kdukacyynćy 
ale wielkićy części nauczycielów można by= 
ło zarzucić. 

Jaka nastąpiła za Rządu Rossyyskiego w 
powszechnem. oświeceniu Prowincyy naszych 00- 
miana? 
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Czynimy rzecz o losie przyszłych po- 
koleń. Ogłaszać mamy wielkie Alexandra I. 
zamiary, które nieśmiertelnóm panowanie 
iego uczynią, nie rumieńmy się więc wytknąć 
początkowych błędów w przyćmieniu naczas 
i cofnięciu wstecz oświecenia w naszym na- 
rodzie. Samó przeyście z podlegania władzy 
własney do obcóy; nieuchronne w podobnym 
razie zamieszanie , niepewność nadziei i bo- 
iaźni; wszystko to razem wzięte, uczyniło 
przerwę w doskonaleniu się młodzieży. Po- 
wtórzmy, że ledwietrzynaście lat upłynęło od 
wprowadzenia nowćy reformy. Cico kończyli 
wychowanie w pierwszych latach lub ie zaczy- 
nali w ostatnich, nie mogli należeć do liczby 
tych,których systemmatyczne wychowanie od- 
dawało Oyczyznie. Srednich tylko lat wycho- 
wańcy korzystać zupełnie mogli z tego do- 
brodzieystwa. Ci, co z niższych klass poszli 
do woyska, wracać się do szkół nie chcieli. 
Wreszcie w powszechnem wszędzie wzrusze- 
niu, nauczyciele długo bez pensyi, a ucznio- 
wie bez mieysca do nauk zostawali. Zali 
smutek większą część, dziwienie się odmia- 
nóm, wszystkich mysli zaięło. Zaczął się 
wylęgać oddział młodzieży, która na łonie 
próżniactwa i siebie i młodszych kaziła. Nie 
chcemy i nie możemy taić, że wielka część 
wychowana bez celu, ani do publicznego, a- 
ni do prywatnego życia była sposobną. Smu- 
tna tylko o dalszóm iey życiu pozostała 
wieszczba. Trudno wyrazić, iak z latami 
zmnieyszała się w szkołach liczba uczniów, 
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mianowicie w wyższych klassach. Niedokoń- 
czonćy edukacyi młodzian, pierwóy używać 
zaczął niepodległości , nim poznał prawidła 
posłuszeństwa; pierwóy rozumiał, że iuż na- 
leży do czynnćy społeczności, niż potrzebne- 
go doumieiętnego obowiązków ićy wykony- 
wania, nabył oświecenia. Czyniono szkodli- 
we grzeczności w szkołach dozwalaiąc prze- 
skakiwania z pierwszćy klassy do trzecićy, u= 
czenia się iednych nauk, opuszczania drugich. 
Pogarda gruntownych umieiętności wzmagać 
się z czasem musiała. Widzieliśmy Biblio- 
teki dawne, widzićliśmy późnieysze, wyzna- 
nia samychże xięgarzy dopowiedziały nam. 
resztę > Dzieła, którymrópiniia swiata przy» 
znale wartość prawdziwą, w zaniedbaniu, ma-. 
ło kupowane leżały; kiedy łudzące fraszki 
do ozdoby biórka, z chciwością chwytane. 
bywały. . Cefnęliśmy się tedy w oświeceniu, 
aco gorzóy, z łagodnieyszemi obyczajami 
weszła młodżież na obszernieyszą drogę ze- 
psucia. Gdziekolwiek oko rzucimy, publi- 
czne i domowe społeczeństwa, daią nam, po- 
znać smutną tę odmianę. Domy sądowe oto- 
czone większem nąrzekaniem. Wybićramy 
urzędników iak dawnićy, ale tylu zdolnych 
do urzędu niemamy. Ucieka spokoyność 
domowa, to iedyne szczęście w ząciszu: a 
zgiełk zabaw trudzi ustawnie. Nieczynność, 
gnuśność, narzekania na długość czasu, od 
ważnych w domowóm życiu obowiązków usu- 
waią-» Ledwo że ten kray zaczął do Rossyi 
należeć, wnet zbytek i różnego rodzaju o- 
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derwania od pracy, stały się Oniowym porzą- 
Okiem: zdawało sie,że wady wcielonego i wcie- 
laiącego się Narodu iednoczyły się razem. 
Niebaczny młodzian gasił w trunku patryo- 
tyczne £apały, a naganną podłćy tey namię- 
tności uległość, Pachena śmiał nazywać roz- 
paczą. E choć gorliwość prywatnych osób 
starała się w niektórych Guberniiach opierać 
zupełnemu rzeczy zniszczeniu, schwycić 
puszczone samopas zwierzchnićy władzy 
wodze- rozpuszczenym szkołóm w zgroma- 
dzeniach zakonnych dadź do czasu schronie- 
nie, tam walczyć i pokonywać przesądy, a- 
by elementarne dzieła iiednostayność prze- 
pisów statutowych utrzymać; atoli ustawy 
te, których nikt z rządzących nieczytał, 
za szkodliwe częstokroć poczytywanemi by- 
wały. Lekko ważeni nauczyciele, edukacyy- 
ne domy na obce zaymowane użycia; u- 
czniowie w miastach pewnego nieznay duiący 
przytułku; wszystko to nie było zapewne i 
uczących i uczących się zachęceniem. Ale 
nie godzi się przerywać ‘chwil obecney rado- 
ści poświęconych, wyliczaniem wypadków, 
któreby dowiodły, że uczyć i uczyć się szcze- 
rze, było rzeczą nader trudną, a często na- 
wet niebezpieczną. Nie był więc czas swo- 
bodnego myślenia o dobrém i porządnóm 
wychowaniu, Burza ateli ta była doczasowem 
tylko horyzontu naszego w względzie oświe= 
cenia przyćmienićm. Ustąpiła na iedno A- 
lexandra spóyrzenie—, Zastanówmy się nad 
tą epoką, bo iest dz pocieszającą i nay- 
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pomyślnieysze na przyszłość rokuiącą na- 
dzieie- Gdzie idzie o wychowanie publiczne, 
należy o potrzebie iego przekonać tę spo- 
łeczność, w którey dobroczynna ma następo: 
wać poprawa. Zaczyna i kończy się edukacya 
na łonie familii. Jeśli życzenie rządu nie 
będzie zgodne z potrzebą i opiniią rodzi- 
ców, naylepsza ustawa i w celach į w sku- 
tkach omyloną bydź może, Tego atoli nie 
trzeba nam się lękać w ustawie, którą na 
tém mieyscu wielbimy. Głos Mocy zbliżył 
tylko życzeń iednomyślnych wykład. Wie 
obywatel, że Panuiący mowią często za po- 
trzebą własney potęgi; ale tu Monarcha mó- 
wi za potrzebą naszych dzieci, i za trwałóm 
szczęścióm przyszłych naszych pokoleń. 
Przekonał się ziemianin, że w każdym prze- 
dziale wieku, dobroczynnćy pomocy od nau: 
ki doświadcza. Płeć piękna wspomniała, 
że taż sama natura,która ićy udzieliła wdzię- 
ków, ważne porucza obowiązki, które pełnić 
żony i matki powinny. A krótko trwałe zwy- 
cięztwa, które przyiemnie miłość własną 
łechcą, nikną prędko, ani ważone bydź mo- 
gą z trwałemi do wdzięczności prawami. 
Duchowni za przykładem Biskupów ośmielili 
się zwrócić uwagę nasiebie i na wiek, w któ- 
rym żyią: porównali oni czasy, ludzi i wy- 
padki. Zgodzili się, że Kapłan powinien sto- 
sować swoię naukę do potrzeby ludu, które- 
mu przewodniczy. Młodzież szkolna, spo- 
sobna do szlachetnych uniesień , przez te 
dziesięć lat poczytywała naukę za rzecz obcą 
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Rządowi; kiedy Rząd prawie się o nią nie 
pytał. Uczuły teraz serca młodych, że do- 
skonaleniem się i celowaniem nad innych 
nabędą prawa do względow naywyższey 
władzy. Wzięła górę powszechna za oświe- 
ceniem opiniia. Widać zapał powszechny. 
W taktem umysłów przygotowanin, łatwo się 
domyślić, iak przyiętą została porządna i 
systemmatyczna w całym kraiu nauk reforma. 
Opisanie wszystkich ićy szczegułów powtó. 
rzono stokroć wewszystkich europeyskich 
dziennikach. Będzie niém zaięta długa karta 
dzieiów Alexandra, ale trwalsza zostanie iey 
pamiątka w pomnożeniu tey massy Światła, 
która coraz się bardzićy w.kraiu rossyyskim 
zgromadza. Pomyślnych ićy skutków będą 
równo z nami pokolenia przyszłe używać, ale 
co nam iest szczególnie właściwem, i cze- 
go nam będą zazdrościć, iest to rzadkie 
szczęście obecnymi bydź wszystkiego tego 
świadkami. 


Tadeusz Czacki. 
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Krótki Wyklad Jys tematu Galla CG) 
z prz „yłączeniem niektórych uwag 


nad tego Nauką. 


Sam FizyonomiczneDoktora Ga//,cho= 
ciaż dotąd żadnćm od Autora nie ogłoszo- 
ne dziełćm, oprócz listu adressowanego do 
Barona Retzer (a), w którym pierwszy ie- 
go rys wydał; dało pochóp 'do wielu pism 
nietylko w niemieckim, ale i innych ięzy- 
kach, i ściągnęło powszechną na siebie uwa- 
gẹ = Jakiżkolwiek los naukę tę spotkać na 
przyszłość może. nosi ona na sobie nje- 
wątpliwą cechę gieniuszu i oryginalnóy śmia- 
łości, i zdaje się zawierać nasiona prawd 
ważnych, zblizka interessuiących człowieka. 
Dlaczego maiąc ią za wartą wiadomości 
powszechnćy, spodziewamy się zrobić miłą 
czytelnikóm naszym przysługę, kiedy nay- 
krótszy ile bydź może ićy obraz, z przy- 
łączeniem niektórych uwag, w piśmie tóm 
> 

umieścimy. 

A lubo imie Nauki Fizyonomicznóy nie 
iest właściwóm ićy nazwiskióm, iako raczéy 


— — 


— 


(*) Franciszek Józef Gal? urodzony w Tzefenbrunn 
w Szwabii, od R. 1785. niieszka w Wiedaiu, 
gdzie się zaymuie praktyka Medycyny. 

(a) List ten znayduje się w piśmie peryodycznóm 
MWielanda, Neuer Delitscher Mercur, na rok 
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poznaniem mozgu zaiętćy, inietak z wy- 
razów twarzy, jak z postaci czaszki, o przy- 
miotach rozumu i serca sądzącćy; (b) wsze- 
lako gdy dotąd żadnym przyzwojtszym nie- 
była oznaczona wyrazem , ten acz mnióy 
dogodny, zatrzymamy. Podług zapewnienia 

' Autora, wszystkie powzięte w tey mierze 
wiadomości, czerpane są iedynie z doświad- 
czenia i ciągłych nad postacią mozgu ró- 
wnie iakobeymniących go kości, uwag. Zbie- 
rat on czaszki iich modele tak z rozmaitych 
zwióćrząt, iako i ludzi, którzy talentem ia- 
kim, lub namiętnością znacznie wygórowa- 
li nad innych, i uważał, czyli pewna postać 
zewnętrzna głowy, statecznie pewnym od- 
powiadała przymiotóm. Jakóż w samćy rze- 
czy, iego teraznieyszy zbiór czaszek i mo- 
delów gipsowych, z których nayprzód sam 
czerpał własne wiadomości, i których na- 
stępnie do lekcyy swoich używał, bardzo jest 
liczny i kosztowny. Przystąpmy iuż do sa- 
méy Nauki. : 

Jest to uznana powszechnie od wieków 
prawda, że mózg iest narzędziem wszyst- 
kich działań duszy; skąd wnieść należy, iż 
w organizacyi téy wnętrzności, muszą bydź 
położone przyczyny skłonności serca i władz 
umysłu, tudzież wszystkich ich odmian: co 


„ ham następujący daie początek, że: 


CIEN ZD 


(b) Nazwisko iednakże Kranioskopii (Craniosco- 
pia, Craniographie) zdaie się bydź właściwsze, 
ale ieszcze mało używane. 
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Sposobności i skłonności maią swoię za- 
sa0ę i swoie siedlisko w mózgu. 

Pominąwszy, że równie wszyscy Filozo- 
fowie, iako i Lekarze naznaczali mózg za 
siedlisko duszy, Ga// następuiącemi początek 
ten wspićra dowodami. 

1.) Wady, choroby i obrażenia iakie- 
kolwiek mózgu, osłabiaią lub psuią władze 
umysłowe, wszystkie lub niektóre, iakoto: . 
pamięć, pojęcie, rozsądek, it.d.; kiedy ze- 
psucie innych, nawet znacznych części ciała, 
żadnego na władze te nie ma wpływu. Nad- 
werężenia nawet samego szpiku pacierzo- 
wego, chociaż ruch dobrowolny zupełnie 
znoszą, nie dotykaią mocy umysłu. W sza- 
leństwie znayduiemy całe ciało zdrowe, ie- 
den mozg wyiąwszy. Z postępkiem wieku 
i doskonalszóm wykształceniem mozgu, 
władze umysłowe 'doskonalą się irosną; w 
zgrzybiałym wieku,w którym mozg zmniey- 
sza się i twardnieie, słabieią. 

2.) Mozg nie iest narzędziem potrze- 
bnem do życia; widziano albowiem dzieci 
rodzące się zupełnie bez mozgu, które dla 
tego żyły, płakały i ssały; widziano rany 
glowy ichoroby, które odbierały lub psuły 
znaczną część iego, nie odeymuiąc przez to 
życia. Więc w utworzeniu tak znacznóy 
i slachetnéy części ciała, przyrodzenie inne 
musiało mieć zamiary. 

5) Sposobności i skłonności muszą mieć iakiś 
organ materyalny,przez któryby się objawiać 
mogły. Ze takim organem iest mozg we 
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wszystkich swoich częściach, przekonywamy 
się uważaiąc: iż im większa iest w ogól: ności 
massa mozgu względem całego ciała w ła- 
kiém iestestwie,tym większe i ślachetnieysze 
władze umysłowe ; że człowiek, który wła- 
dzami temi celuie nad wszystkie inne isto- 
ty, naywiększą posiada massę mozgu; nako- 
niec, że W zwiórzętach pozbawionych, tego 
narzędzia, niómasz żadnéy władzy od ni-- 
go zawisłóy. Drugi początek nauki Gala 
jest, iż 

Sposobności i skłonności są lu0zióm wro- 
zone , a zatém ani ieðne ani Orugie nie po- 
chodzą z wychowania. 

‘l'en początek naywięcey znalazł prze- 
ciwników, którzy na teraznieyszą naukę po- 
wstali, przypisując złe lub dobre nasze 

skłonności, nie tak organizacyi iako raczey 
wychowaniu. Podług nich albowiem, gdy- 
by początek wspomniony miał mieysce, czło- 
wiek nie byłby panem swéy woli, ale raczóy 
ślepym wykonawcą danych sobie skłonno- 
ści; a cnoty i występki nie powinny bydź po- - 
czytane ani za zasługę, ani za winę, a zatem 
ani nadgradzane, ani karane, będąc raczey 
skutkiem pierwiastkowego ukształcenia czło- 
wieka, aniżeli dziełem iego woli. Na co Ga// 
odpowiada, iż przypuszczając, że skłonności 
nadane bywaią przez edukacyą, robimy czło- 
wieka narzędziem równie wykonawczóm, bo 
wszystko iest w gruncie iedno, mieć sobie 
nadaną wolą przez organizacyą, lub przez 
wychowanie. Wreście nie należy brać spo- 
B2 
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sobności i skłonności za same-postępki, któ- 
re niewątpliwie są skutkiem rozmysłu. W szak- 
że człowiek poymuie, sądzi, i za pomocą ię» . 
zyka rozbićra myśli swolje; tym sposobem 
przychodzi do poznania dobrego i złego ; 
umie sądzić co iest sprawiedliwość, co nie- 
słuszność; przypomina sobie rzeczy przeszłe 
i zgaduie poniekąd przyszłe. A tak przy- 
szedłszy do poznania, iż nie iest iego inte- 
ressem szkodzić drugim, skoro nie chce aże- 
by mu szkodzono nawzaiem, uczy się wal- 
czyć ze złemi skłonnościami swoiemi, a pod- 
sycaći doskonalić dobre. I tato właśnie wal- 
ka daie nam wyobrażenie cnoty. Człowiek 
który mimo skłonności i okazyi do zbrodni, 
wiernie obstaie przy cnocie, ma prawdziwą 
zasługę i prawo do wdzięczności drugich. 
Kogo zaś własne przekonanie i rozum nie- 
zdoła odwieśdź od złego, tego wstrzymuią 
prawa, lub ścigają kary. : 
Wszakże przez to nie przypuszczaią się 
wyobrażenia wrodzone, ( idea innata ), ale 
tylko władza czucia, zatrzymywania wyobra- 
żeń i porównywania ich pomiędzy sobą. 
Człowiek nie widzi i nie słyszy , iak tylko 
przez narzędzia wzroku i słuchu; równie i 
czuć, poymować i działać nie może, iak tyl- 
ko przez przyzwoite do tego narzędzia. 
Nakoniec ieżeli sposobności i skłonności nie 
są nam wrodzone ; za co cnota, męztwo 
lub wysokie talenta, tak są w niektórych fa- 
miliach dziedziczne, iak winnych zbrodnia 
lub niedołężnośćć (Za co szaleństwo prze- 
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chodzi częstokroć z oyca do syna, wnuka 
È prawnuka? it. d. 

Trzeci początek, na ars istota tey 
nauki naywięcey polega, iest: że 

Sposobności różnią się co skłonności; że é 
pierwsze i Orugie są nawet pomiędzy sobą istos 
źnie różne i niezawisłe nawzaiem 00 siebie; tu- 
dzież że każda sposobność i skłonność w oOdziel- 
ney części mozgu ma swoie siedlisko. 

Następujące są tego początku dowody: 

1) Władze umysłowe mogą bydź w czyn- 
ności i odpoczynku naprzemian. I tak znu- 
żony nauką Matematyki lub Metafizyki, o- 
rzóżwia się nauką Historyi lub Poezyą; i 
gdy go te utrudzą, powraca z zupełną 
czerstwością do pierwszych. Są, których 
wszystkie władze umysłowe tak są słabe, iż 
za mało znaczące poczytane bydź mogą; a 
w których wszelako sze czególny iakiś talent 
up. do. muzyki, do ięzyków ż £. ð. może bydź 
niezrównany. 

2.) W ranach lub D ch mozgu 
cząstkowych, pewne tylko władze cierpią i 
rzetelny uszczerbek ponoszą; apo ozdrowie= 
niu tych części znowu się do pićrwszćy 
mocy wracaią. Mamy wiele przykładów o- 
-sób takich, które po ranach lub inny ch cho- 
robach głowy, nie poznawały swoich krew- 
nych i przyjaciół; które zapominały umia- 
nych wprzód ięzyków, muzyki it. d. za- 
staiąc się, dlatego przy innych władzach 
umysłu. W szpitalach ludzi obłąkanych, 
widzimy częstokroć chorych, którzy przy 
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zupełnóy stracie rozumu, w jednóy jakiey 

materyi nayzdrowsze maią zdanie; lub przy- 
zupełnym rozumie, 6 iednym przedmiocie 
a przewrótnie. 

5.) Niektóre władze umysłu pokazuią 
się a> wcześnie, gdy inne jeszcze są 
niczóm; lub trwaią kadet naówczas, kiedy 
tamte iuż znikły. Pamięć np. właściwa pićr- 
wszćy młodości, z postępkiem wieku słabie- 
ie, kiedy rozsądek coraz się więcóy uma- 
enia. Gdy w ostatnich życia momientach py- 
tano się bezprzytomnego już Matematyka 
ĝe Lagny, iaki jest kwadrat 12% W tym 
momeńcie odpowiedział 144. 

Początek czwarty. 
lm dana skłonność lub sposobność iest 


wieksza, tem obszernieyszy Organ, który iest 


zey sżeOliskiem. 

We wszystkich częściach zwierzęcych 
i organach zmysłowych, nayoczewiścićy wi- 
dzieć i przekonać się można, że im takowy 
organ iest obszernieyszy, tym zmysł by- 
strzeyszy. Anatomiia zwierzęca uczy nas, 
że im mozg którego zwićrza iest większy, 
tćm władze iego umysłowe dzielnieysze. W 
ludziach nauką celuiacych, postrzeżono 
massę mozgu daleko obszernieyszą i cięższą, 
niż w tępych lub niedołężnych. Postrzeżenia 
Galla czynione ná zwiórzętach przekonały 


go, że im sposobność iaka lub skłonność 


była większa, tym naznaczona iey za sie- 
dlişko część mozgu pokazała się znaczniey- 
szą. 


RWE NĄ 
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Początek piąty. 

Kształt mozgu oznacza postać zewnętrzną 
głowy, gdyż powierzchnia zewnętrzna czaszki 
zawsze iest równoooległa 00 powierzchni za- 
wartego w mićy mozgu. 

Ponieważ różne organa z których się 
mozg składa, różnćy w różnych osobach 
mogą bydź objętości, więc stąd różna musi 
wynikać postać samego mozgu, od któréy, że 
zawisła postać zewnętrzna czaszki, nastę- 
puiące przekonywaią nas uwagi: 

1.) W piórwiastkach życia naszego, mozg 
wprzód się rozwiia aniżeli obeymuiące go 
kości;cała naówczas czaszka składa się iedy- 
nie z błon, które taką biorą na siebie postać, 
jaką im mozg nadaie. 

2.) W nowo narodzonych dzićciach, 
chociaż mozg zupełnie iest miękki i niemal 
wpół płynny, wszełako działanie iego na 
zewnętrzne powłoki iest mocne, i wpływa 
widocznie na ich formę, Gdyż widzimy, iż 
nietylko śpiczasta po urodzeniu postać głowy 
zaokrągla się zwolna, ale i wyciśnienia w 
połogach trudnych bądź od rąk, bądź od 
kleszczów zdarzone, zacieraią się i nikną. 
Owszem postrzeżenia chirurgiczne nas uczą, 
"że w kościach nawet zupełnie doyrzałych i 
twardych, znaczne wygniecenia zdarzone w 
czaszce przez uderzenie lub upadek, równaią 
się przez samo działanie mózgu i gładzą. 

Z takowych przeto uwag wypada, że 
ile razy organ który mozgowy mocno iest 
rozwiniony, tyle razy kości czaszki wmiey- 
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scu odpowiadaiącćm iego siedlisku wypukłe 
bydź muszą; a zatóm że wielka liczba tako- 
wych wypukłości iest dowodem mocnych 
namiętności i talentów. Gdybyśmy więc przez 
obserwacyą i doświadczenie wyśledzili sie- 
dlisko każdego w szczególności organu; tedy 
bylibyśmy w stanie, przez rozpoznanie wy- 
pukłości i wklęsłości na powierzchni głowy 
będących, sądzić o zdatnościach i skłonno- 
‘sciach każdéy w szczególności osoby. Chcąc 
zatóm w takowóy umieiętności postąpić, na- 
leży : 

1.) Przez częste dotykanie się i ogląda- 
nie głów różnych, nauczyć się naturalnóy 
konformacyi czaszki. 'Takowe dotykanie nie 
palcem, ale całą dłonią odbywać należy, po- 
suwaląc ią zwolna z mieysca na mieysce, ł 
pilnie 'uważaiąc każdą nierówność. 

2.) Ponieważ celuiące tylko namiętno- 
ścii talenta, maią odpowiadsiące sobie pewne 
wydatności czaszki, zatóm nie należy się na 
wszystkich głowach takowych wypukłości 
spodziówać. Ale nie należy opuszczać oka- 
zyi doświadczania głów osób takich, które. 
nas zastanawiają szczególnym iakim talen-. 
tem, lub nadzwyczayną skłonnością; albo w 
których niedostatek iakiegoś przymiotu % 
oczy uderza; w takich osobach należy szu- 
kać wypukłości w piórwszym, wklęsłości w 
drugim przypadku. A,szczególnićy zastana- 
wiać się należy nad czaszkami szalonych, 
których obłąkanie do iednego się tylko przy= 
więzuie wyobrażenia; w nich albowiem'ten 


i 
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właśńie organ naymocńicy iest rozwiniony, 
na który wspomnione wyobrażenie działać 
zwykło, I tak wszalelącym z kochania nay- 
wydatnieyszym będzie organ lubieźności ; 
ten, który przez dumę ma się za Króla lub 
Boga, powinien celować organem próżności 
ttds 

5.) Ponieważ są sposobności i skłonno- 
ści, które służą w bardzo wysokim stopniu 
niektórym zwiórzętóm; zatóm uważać nale- 
ży, iakie im w czaszkach wspomnionych 
zwierząt odpowiadaią wypukłości lub wklę- 
słości, i postrzeżenia takowe stosować przez 
analogiią do człowieka. 

4.) Osoby poświęcone wychowaniu mło- 
dzi naywięcey się mogą do wydoskonalenia 
téy umieiętności przyłożyć, i naywięcćy na- 
wzaiem z nićy korzystać. Widzimy albo- 
wiem częstokroć, że skoro się władze umy- 
słowe rozwiiać w dzieciach poczynaią, oka- 
'zuią się zaraz pewne skłonności i pewne ta- 
lenta, których trudno iest naznaczyć przy- 
czynę. Wtedy widzieć można organ tey 
skłonności lub temu talentowi odpowiada- 
iący znacznie wyniosły, kiedy inne żadne- 
go ieszcze nie okazuią postępku. I naówczas- 
to nauczyciel zaiąwszy się szczególnie do- 
skonaleniem celuiącego talentu, może nie- 
kiedy naynikczemnieysze głowy pożyteczne- 
mi społeczności uczynić. Podobnym sposo- 
bem równie nauczyciele iako i rodzice, po- 
strzegaiąc w dzieciach złe iakie skłonności 
iakoto: kradzieży, kłamstwa, okrucieństwa 


I 


Fig. 
z. 
M. z. 
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i t. d. z których sobie nayczęścićy żart i 
R robią, albo które pięknem dowcipu 
nazwiskiem pokrywaia; zastanowić się Zes 
chcą, że skłonności te maią swóy fundament 
w organizacyi, a zatóćm, że edukacya wcze- 
śnie całemi siłami na ich przytiumienie dzia- 
dać powinna. 

Stósownie do tych początków Doktor 
Gall zgromadzaiąc wszystkie przypadki do 
nauki iego służące, i rozpatrując się ciągle 
w czaszi ach; tak zwierzęcych iako i ER 
rozumie, iż przyszedł do odkrycia wielu or- 
ganow, i da oznaczenia na powierzchni cza- 
szki mieysca siedlisku ich odpowiadającego. 
Organa te, ile bydź może ,naykrócey wyli- 
czymy:. 

Wszystkie części mozgu mnićy ślichetne, 
jedynie do życia potrzebne, lub nars ędzióm 
zmysłowym nerwy przesyłające, leżą na dnie 
czaszki, i niemal wszystkim rodzaióm zwie- 
rząt są wspólne. Lecz im bardzićy się 
zwierzęta doskonałą, tym więcey mozgu po. 
bokachiw górę przybywa, tak, że naywiększa 
wyniosłość i szerokość czoła nayślachetniey- 
sze władze umysłu oznacza. Zaczniymy od 
dna czaszki. 

Organ mocy zycia. Ma bydź umieszczo- 
nyw téy części mozgu, w którey zaczyna 
się szpik pacierzowy a kończy podłużny 
(miedulla oblongata ). Sądzimy o jego wielko- 
ści z obszerności otworu tylnego głowy. 
Kobiety maią ten organ znacznieyszy od 
męszczyzn, i dlatego dłużćy w ogólności od. 
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nich żyią. Rany, siedliska tego narzędzia 
sięgaiące, w momencie życie kończą. 

| Organ przywiązania ĝo życia. Są osoby, 
które życie nad wszystko przenoszą, tak, że 
zachowaniu iego maiątek i honor poświęca- 
ią; są inne, które ie tak mało cenią, iż się 
nietylko z nayzimnieyszą krwią na oczewi- 
ste narażaią niebezpieczeństwa, ale nawet 
powziąwszy prawdziwa do bytności swoióy 
nienawiść, śmierć sobie zadają. Z tego po- 
wodu Ga// przypuszcza wspomniony organ; 
niepewny, czyli go na dnie czaszki przed * 
otworem tylnym głowy, czyli też ¿7 corpo- 
re calloso umieścić, ile że Hunczowski to o- 
statnie w iedynastu samobóycach całkiem 
znalazł zepsute. 

Organ lubieżności. Powszechne mnie- Fig. 
manie niesie, żę zupełna doyrzałość częgol > 
rodzaynych, iest prawdziwą do miłości fi- =“ 
zycznéy pobudka. Ztemwszystkićm autor, 
postrzegaiąc czę:;tokroć niepospolitą lubie- 
zność w dzieciach i rzezańcach, rozumie, iż 
iéy należy naznaczyć oddzielny organ mo- 
zgowy;izatakowy ma muzdżek (cerebellum). 
Im ten iest obszernieyszy, tym wypukleysza 
tylna i spodnia część głowy, atóm samém i 
kark grubszy. Organ ten ma osobliwie bydź 
wielki w tym gatunku szaleństwa niewieście- 
go, któremu nadano nazwisko Nimfomanii 
(Nymphomania). Pomiędzy zwierzętami 
naywydatnieyszy iest w małpach, wróblach, 
gołębiach, kogutach i t. d. W dzieciach i 
mułach wcale iest nieznaczny. 


Fig. 
Z - 2. 
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Fig. 
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N. 4 


Fig. 
wos 


N. 5 
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Organ przywiązania 00 Ozieci i rodziców. 
Gall postrzegał często tę wypukłość w lu- 
dziach i niektórych zwiórząt gatunkach, 
nie umiejąc ićy żadnóy naznaczyć funkcyi. 
Nareszcie postrzegł, -że się wydawała nay- 
mocnićy w dobrych oycach i matkach, które 
naywiększe szczęście w własnych znaydowały 
dzieciach; tudzież w synach, którzy siły swo- 
ie i zdrowie usłudze zgrzybiałych poświęca- 
li starców. Płeć żeńska w ogólności ma or- 
gan ten znacznieyszy od męszczyzn, a ieżefi 
w tóy płci trafiaią się poczwary, które się 
targaią na owoc własnego żywota, występek 


ten raczóćy im nadała zepsuta społeczność, . 


aniżeli natura. 

Organ przyiaźni, miłości, wierności i t- 
Brzeymości. Piękne te skłonności człowieka, 
które go czynią towarzyskim i przyjemnym, 
dla których samego siebie szczęściu przyia- 
ciół poświęca, ani się w rzetelnóm przywią: 
zaniu świetnością losu uwodzi, lub zraża nie- 
szczęściem, dla których żyć bez przyiaciół 
nie może; te, mówię, skłonności w tey czę- 
ści mozgu przemieszkiwać maią. Pomiędzy 
zwierzętami psy, które są prawdziwym obra- 
zem wierności, a pomiędzy niemi pudle, nay- 
większą maią w tém mieyscu wyniosłość. 

Organ oOwagi. Organ ten leży blisko 
ha cal za, inad otworem ucha. Mocne roz» 
winięcie się iego rozszerza znacznie tył gło- 
wy, i ucho od ucha odsadza. Dlatego w 
zwierzętach odważnieyszych nad inne, iakie- 
mi są lwy, dziki i konie niektóre, uszy zna- 


229 Ç 


cznie odstaią od siebie, w boiaźliwych zaś 
mp. zaiącach zaledwo z sobą się niestykaią. 
Gall posiada w zbiorze swoim czaszkę sławne- 
go Jenerała Wurmser, w któróy guzy te nie- 
mal wielkości pięści dochodzą. 

Organ zabóyczy. Autor naypierwćy do- Fig. 
strzegł tego organu w zwierzętach mięsem z. 2. 
żyjących, nie znayduiąc go winnych, ktore N. ó. 
się roślinami karmią. A znalazłszy go po- 
tem i w ludziach, rozumić, że nadzwyczay- 
na iego buyność musi bydź przyczyną rosko- 
szy, iaką niektórzy w mordowaniu zwićrząt, 
lub zabóystwach naymnieyszego pozoru in- 
teressu nie maiących, znayduią. "Tenże sam 
organ musi bydź przyczyną, iż niektórzy 
dudzie udaią się z prawdziwą passyą do 
rzeźnictwa lub katowsta, i zabóycze te rze- 
miosła przenoszą nad inne. 

Organ ostrożności. Wypukłość kości po- Fig. 
bocznych głowy oznacza ten organ, który, #% 
jeżeli znacznóy dochodzi wielkości, daje ™ 7: 
głowie z góry widzianėy czworograniastą po- 
stać, i naówczas dar ten zamienia się w sła- 
` bość i niepewność. Osoby takowe są boiaźli- 
we iprzez zbyteczną ostrożność nieczynne. 
Jeżeli zaś zbywa na tym organie, kości po- 
boczne głowy są płaskie, a osoby takie pło- 
che, lekkomyślne i niebaczne ; wszystko 
przedsiębiorą zuchwale, decydnią bez roz- 
mysłu, sądzą bez zdania. Ten przypadek 
połączony z dowcipem, robi ludzi nayprzy= 
iemnieyszymi w towarzystwie, dziwnie się 


U 


Fig. 
z-3. 


Fig. 
z. 3. 
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podoba kobietóm, i ma szczególnićy służyć 
Francuzóm. 

Organ chytrości. Wypukłość ta leży o 
półtora cala nad uchem, i w osobach, w któ- 


‘rych iest wielka, daie przedniey części gło- 


wy znaczną szćrokość. Témto guzem ce- 
luią nad innych intryganci, dworacy, pod- 
stępni hetmani i ministrowie obrótni. Prze- 
ciwnie, dobre dusze, i łatwowierni prostacy, 
którzy zawsze niemal są ofiarą podstępu dru- 
gich, zamiast wyniosłości maią czaszkę w 
tém mieyscu wklęsłą. Kobiety w których 
organ ten mocno się rozwinął, posiadaią w 
wysokim stopniu talent zalotnic, który: ni- 
gdy nie iest dziełem sztuki, ale zawsze da- 
rem natury. 

Organ kradzieży. Często bardzo łączy 
się z poprzedzającym iiednę z nim formuie 
* wy pukłość. Gall znalazł organ ten bardzo 
znacznym na głowach sławnych złodzieiów, 
lub ludzi skądinąd słusznych, którzy z przy- 
rodzenia czuli w sobie niepowściagnioną 
chęć do kradzieży. Są osoby tak przez ten 
organ nieszczęśliwe, iż wyjśdź bez schowania 
czegoś z żadnego domu nie mogą , chociaż 
na drugi dzień schowam rzeczy pod różnemi 
nazad odsyłają wymówkami. W młodym 
chłopcu w towarzystwie łotrów wychowa- 
nym, którego ci nauczyciele żadnym spo- 
sobem do kradzieży przymusić nie mogli, 

znalazł Ga// widoczną w tem mieyscu 
wklęsłość. Pomiędzy zwićrzętami naywy- 
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datnieyszym iest w srokach, krukach i nie- 
których gatunkach psów. ; 

Organa pumięci. Gall, kilka naznacza 
rodzaiów pamięci, tak mało od siebie za- 
wisłych, iź iedne bez drugich znaydować 
się mogą. Wszystkie te organa umieszczo- 
ne są na kościach, formuiących sklepienie 
tych dołów , w których osadzone są oczy. 

Dla czego każdy rodzay pamięci daie od- 
mienną oczom postać. 

Pamięć rzeczy. Poznaie się przez guz, Fig. 
tuż nad samym położony nosem. Służy 0-4 3. 
sobliwie ludziom, którzy nabyte umieiętności V: 20 
doskonale posiadaią. Pomiędzy zwierzętami 
nayznacznieysza ta wyniosłość iest w słoniu. 

Pamięć osób. Wypukłość w jamie zaiętćy Fig. 
przez oko ze strony nosa leżąca, oznacza 5. 
właściwie ten organ. Dlatego w osobach V 42 
nim celuiących, oczy zdaią się odwracać na- 
wzaiem od siebie. Ta władza tak iest w nie- 
których mocna, iż pamiętaią i poznają wszyst- 
kie osoby, które kiedykolwiek choć nawia- 
sem tylko widzieli. S 

Pamięć mieysc. Orgaña te odpowiadaią Fig. 
samemu zaczęciu brwi. W ptakach odlatu- +. 5. 
iących, które po kilko-miesięczney niebytno- +2 
ści, trafiaią na dawne swoie siedliska, wy- 
niosłości te bardzo są widoczne. Osoby nie- 

mi obdarzone, lubią podróże , i pamiętaią 
zuaywiększą dokładnością wszystkie szcze- 
góły mieysc , które widziały. 

Pamięć słów. leży w samem dnie fig. 
wklęsłości, która obeymuie oko. Niepodobna Ka 


Dae 
iest organ ten namacać, ale iego buyność 
wydaie się przez oczy na wierzch wysądzo: 
ne. Ludzie nim obdarzeni, lubią i przedzi- 
wnie pamiętaią każdą nomenklaturę, kochaią 
się w kóllekcyach wszelkiego rodzaju, i po- 
pisuią się z umieiętnością nazywania każdey 
rzeczy kilką wyrazami. 
Pamięć ięzyków. Organ ten leży przed 
Fig. poprzedzającym, i ile razy iest znaczny, o- 
ko zwraca na dół. Jest on właściwy tym, 
którzy się biorą do nauki ięzyków z upo- 
dobania, i którzy wkrótkim czasie uczą się 
ich kiłku razem z wielką łatwością. 
Fig. Pamięć liczb. Organ ićy leży także w 
3. wklęsłości obeymuiącey oko, ale w części ióy 
MV. 45 zewnçtrznéy, i dlatego w osobach celuiących 
tym organem, oczy zepchnięte są ukośnie 
ku sobie, co daie szczególny rodzay wey- 
rzenia, właściwego wszystkim wielkim rach- 
mistrzóm. Ga// ma organ ten za przyczy- 
nę gustu i zapału do matematyki. (*) 
Fig. ~ Pamięć tonów czyli organ muzyczny. Są 
2.3. osoby, dla których muzyka niezmierne ma 
W. 26 powaby, i staie się namiętnością, któróy 
wszystko poświęcaią; są inne, które żadnego 
w niey nie znayduią smaku. Organ tóy na- 
miętności i talentowi razem służący, leży 
nad organem liczb i łatwo się poznaie, przez 
wypukłość nad kątem zewnętrznym oka le. 


z 
MV. 24 
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Ć) Trzebaby powiedzićć do Arytmetyki, bo ma- 
tematyka nie na samym zależy rachunku. 
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żącą. Na popiersiach i portretach wszyst- 
kich wielkich muzyków, wyniosłość ta bardzo 
jest widoczną. ; 

Organ malarstwa, aibo raczéy kolorów. i 
Wiedzieli dawno malarze, iż naysławnieysi ży, 2, 17 
koloryści, iakimi byli Cerregio, Titian i inni, 
formowali się sami przez się,” i nie potrafili 
talentu tego przelać w swoich następców, 
Gall przypisuie tę zdatność szczególnemu 
organowi, który kolorowym nazywa, a któ- 
ry wydaie się przez wyniosłość, między o or- 
ganem muzycznym i pamięci mieysc, znay- 
duiącą się. 

Organ kunsztów. Widoczny iest w tych fig. 
rodzáiach zwiórząt, które zwykły budować, *: A 
iakoto w bobrach i bobakach. Utalentowa- 
ni Artyści posiadają go także w wysokim 
stopniu. Jeżeli organ pamięci liczb tuż przy 
nim leżący, równie iest znaczny, osoby ta- 
kowe wychodzą na wielkich mechaników, i 
wynalazców rozmaitych silni; ieżeli zaś 
działa wspólnie z organem kolorów, daie 
talent malarski. W czaszce Rafaela ten 
organ iest naywydatnieyszy. 

Następuiące organa składają nayśla. 
chetnieyszy oddział mozgu, który samemu 
tylko służy człowiekowi, zaymuiąc przednią 
i wierzchnią część głowy. I teyto właści- 
wie części, ludzie winni obszerność, wynioa 
słość i wypukłość swoiego czoła, która im 
jest znaczńieyszą, tym Szlachetnieyszy o- 
znacza umysł. i 
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Organ uwagi czyłi obserwacyi. W ludziach 


w 3: obdarzonych tym talentem, znayduiemy ca- 
"=9 łą prostopadłą część czoła obszerną i formę 


Fig. 


4. 3. 


AV. 20 


pułkuli maiącą. Takowa postać czoła: wła- 
ściwa iest dziecióm, które mocno są cieka- 
we, i dla nowości wszystkich wyobrażeń, 
chciwie każdą rzecz postrzegaiące, tak da- 
lece, że nic ich uwagi uysdź nie może. W 
dalszym wieku w niektórych tylko osobach 
pozostały podobny kształt czoła widzieć 
można. 

Organ rozumu. Wydaie się przez wy- 
pukłość w tém właśnie mieyscu, w którem 
kość czołowa wyniesiona prostopadle w gó- 
rę, w tył się odchyla. Jeżeli wyniosłość ta 
ma formę tróykąta, którego zasada w górę 
iest obróconą, ‘oznacza rozum przenikający, 
którego cechą iest, poytmowanie prawdziwych 
rzeczy stosunków, i małowanie myśli swoich 
przez nayszczęśliwsze obrazy.  Jestto 'ot- 
gan wielkich mówców, sławnych Pisarzów, a 
przy pomocy imainacyi wielkich Poetów. 
Lecz ieżeli ta sama wypukłość rozciąga się 
poprzecznie w obiedwie strony czoła, ozna- 
cza rozum głęboki, który podoba sobie w 
badaniach filozoficznych i metafizycznych. 
Obdarzeni tym organem, wynayduią, do- 
skonalą i objaśniają nauki; tworzą nowe Sy- 
stemmatai Feorye; a postawieni na czele rzą- 
du wychodzą na wielkich Prawodawców. Na 
popiersiach Locka, Bakong i 0'Alemberta , 
wypukłość ta bardzo iest znaczna, 
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Organ Q0owcipu. Dowcip, właściwie mó- Fig. 
wiąc, iest gatunkiem rozumu, ale lekko i4,3' 
powierzchownie rzeczy biorącego.  Jestto 
twórca żattów, ucinków, zabawnych poró- 
wnań ilekkich wierszy. Gal naznacza mu 
siedlisko po obydwóch stronach organu ro- 
zumu. Na popiersiach i obrazach Woltera, 
dwate guzy bardzo są wielkie. 

Organ Jobroci. Leży w pośrodku czo-fig. 
ła, nad organem rozumu, tuż pod zaczęciem W 
włosów. budzie obdarzeni tym organem żę 
mocno czuią nieszczęścia sobie podobnych, 

a dzieląc ie chętnie z nimi, stają się pra- 
wdziwą towarzystwa pociechą. Tyrani, ma- 
ią wtóm mieyscu znaczny dół, iak na gło- 
wach Nerona i Roberspźera widzieć można, 
która okropna wkięsłość nieznaiących się 
nawet na tem, przeraża. 

l Organ szczoðrobliwości. Dwie wyniosło- Fig. 
ści, które go oznaczają, położońe są w po-, 3* 
środku czoła, tuż nad organami malarstwa. **3 
Jestto cecha ludzi wspaniałych, którzy bez 
szukania w tém chluby, przez samo porusze- 
nie wewnętrzne, dzielą lepszy swóy byt po- 
między nieszczęśliwych i nędznych; którzy 
maią sobie za roskosz wspierać i wywyższać 
ubogich. Skąpcy noszą w tych mieyscach 
widoczną wklęsłość, po któréy nayskrytsze- 
go lichwiarza można rozeznać. 

Organ zapalu i imainacyi. W niektórych F'g. 
osobach, czoło zacząwszy od organu dobro- 75 
ci ciągle się w górę wznosi; co mu daie po- 
stać wyniosłą i niemal w pół-kulę zaokrąglo- 
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ną. Osoby tak ukształcone skłonne są dó 
zachwyceń wszelkiego rodzaiu. Żywa ï 
twórcza imainacya robi ie śmiałymi i ory- 
ginalnymi wierszopisami; taż sama władza 
wystawuiąc im naymocnićy wszystkie cha- 
raktery i stany człowieka, daie im talent 
wielkich aktorów. W polityce nadto się u- 
noszą; w Religii pałaią żarliwością zbyteczną. 
Iz tegoto ostatniego względu Gal umie- 
szcza tutay Organ Teosoficzny. 

Organ stałości w przedsięwzięciu. Zaraz 


Z za kością czołową, tam gdzie obiedwie ko- 


ści poboczne głowy z nią się i z sobą razem 
stykaią, położony iest ten organ. Osoby 
w których miernie jest rozwiniony., maią 
pewne stałe początki, i niewzruszony cha= 
rakter: ieżeli nadto iest buyny, stałość za- 
mienia się w nieprzełamany upor. Ci, któ- 
-rych czaszka zgnieciona iest w tém mieysch 


lub wklęsła, są niestalii ustawicznie przede 


*sięwzięcia odmieniaiący. i ; : 
josłości. Zaymule sa wierzch 


Fig. Organ wynios wiet 
í głowy. Podług różnćy swoićy postaci, różne 
N.26 oznacza umysłu skłonności, ale wszystkie z 


chęcią wyniesienia się połączone. Jeżeli 


wypukłość w tém mieyscu iest okrągła, ozna- 
cza samę chęć wywyższenia się i panowania 
czyli ambicyą. Jeżeli się wzdłuż z przodu w 
tył rozciąga, znaczy za zwyczay pychę lub 
dumę zuchwałą. Jeżeli zaś bardzićy się w 
poprzek roższerza, iest dowodem próżności, 
czyli czczego usiłowania wydawania się tóm, 
czóm nie iesteśmy. 
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Organ miłości prawóy. Niezupełnie ie- 
szcze iest co do siedliska swego oznaczony: 
i niedziw, bo gdy ludzie lubią za zwyczay 
pochlebstwo, a boią się prawdy, Ga// i iego 


Fig. 
z. 
N. 27 


naśladowcy wiele ieszcze czaszek przeglądać 


będą musieli, nim nań natrafią. Należałoby 
go podobno szukać na głowie Henryka czwar- 
tego. Z czynionych dotąd obserwacyy to 
się tylko pokazało, że kłamcy maią w tem 
miieyscu widoczną wklęsłość. 


I na tém kończy się wykład hauki Gala, 
którą staraliśmy sięjile możności skrócić, i 
w istotnych tylko wystawić zasadach. Mi- 
mo tego spodziewamy się , iż każdy z czy- 
telników rozbieraiąc pilnie rzucone w tem 
piśmie myśli, i poiąć ią dosyć dokładnie i 
osądzić bezstronnie, potrafi. A naprzód, nie 
można zaprzeczyć, że fundamentalne począ- 
tki, na których się wspiera , maią po części 
tę pewność,iaką dobrze ugruntowane nauki 
mieć powinny; chociaż nie możemy zezwolić 


na pierwsze upewnienie Autora, iakoby: ca- 


ła osnowa wiadomości, z których się składa, 
z doświadczenia była czerpaną. Jakież albo- 
wiem doświadczenia mogą nam dadź zupeł- 
ną pewność, iż wymienione od niego órgana 
i maią w samey rzeczy mieysce, i to wła- 
śnie, które im naznacza? Każdy bezstronnie 
sądzący przyżnać koniecznie musi, iż rzecz 
cala kończy się na domysłach, chociaż te 
mogą się częstokroć bardzo przybliżać do 
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prawdy i mieć wszystkie za sobą pozory. 
Rozbićrzmy naprzód same początki, 

Ponieważ cały rodzay ludzki zgadza się 
na to: że wola i rozum w głowie maią swoie 
siedlisko, więc można pozwolić i przyjąć, iż 
przyczyna i źródło sposobności i skłonno- 
ści naszych, iest w mozgu Tym sposobem 
pierwsza nauki Galla zasada nietkniętą zo- 
stanie. i 

Ze władze umysłu i skłonności, są ra- 
czéy skutkiem organizacyi aniżeli wycho- 
wania, nie wszyscy się zgadzają, owszem roz- 
dwoione są zdania uczonych w tóy mierze. 
My iednakże przychylamy się całkiem do 
rozumienia Ga//a, bo doświadczenie codzien- 
ne i historya nas uczą, iż przymioty rozumu 
i sełca tak są niewątpliwie dziedziczne, iak 
przymioty lub wady organiczne ciała. Bo 
widzimy częstokroć naygorszych ludzi z po- 
między tych, którzy naylepszą odebrali edu- 
kacyą;i niekiedy naypięknieysze przymioty w 
owych, którzy naygorsze mieli przed oczy- 
ma przykłady ; bo nakoniec wszystkie mo- 
rały pisane i opowiadane od tylu: wieków, 
tak mało naprawiły ludzi, iż społeczność ich 
rozwiązaćby się niewątpliwie musiała, gdyby 
na kiłka dni samym sobie, bez rządu, praw 
1 kar surowych, zostawieni byli. A tak i dru- 
gi początek Gala, utrzymać się w naszóm 


rozumieniu może. 


„ Lecz trzeci początek, iakożkolwiek nay- 
pozornieyszemi od Autora-wsparty dowoda- 
mi, zaniedowiedziony i wiele zarzutów prze- 
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ciwko sobie maiący uważamy. Bo naprzód, 
gdyby wszystkie sposobności i skłonności by- 
ły różne, i niezawisłe nawzalem od siebie; 
tedy nie tylkoby każdemu talentowi, każdey 
umieiętności i każdey skłonności człowieka 
osobny naznaczyć należało organ, a przez 
to liczbę ich nieograniczonym sposobem 
pomnożyć ; ale nadto, przez odebranie ie- 
dnóy władzy umysłu lub iednćy skłonności, 
inneby nie powinne cierpieć bynaymniey. A 
w takim przypadku możnaby się zapytać Au- 
tora: gdyby komu była odjęta sama tylko 
władza poymowaaia,=lub zatrzymywania- 
wyobrażeń, iskaby też była reszta iego władz 
umysłowych? Czemby up. był rozum lub 
imainacya bez wyobrażeń i pamięci? gdyby 
nawet odpowiadaiące im guzy były naywię- 
ksze. Rozumielibyśmy zatóm, że każda czyn- 
ność rozumu powinna bydź uważana za zřc- 
żoną, i mogącą się na pewne rozebrać ele- 
menta. 'Takiemi naypićrwszemi elementami 
mogłyby bydź np. poięcie, pamięć. i zdanie, 
czyli władza porownywania isądzenia. Chcąc 
zatóm każdą władzę umysłu w udzielnćy 
części mozgu osadzić, należałoby zacząć od 
umieszczenia dopićro wspomnionych. Gall 
wprawdzie, aż nadto iest dokładny względem 
pamięci, ale o władzy poymowania i sądze- 
nią, zdaie się iż całkiem zapomniał. 
Powtóre. Dak w rozumowaniu iako i na- 
miętnościach, Ga/ż zdaje się całkiem zapomi- 
nać o konstytucyi ciała ogólney, czyli o 
temperamentach; których iednakże znaczenie. 


X 
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osobliwie w namiętnościach bardzo iest wiel- 
kie. Namiętności vp. gusta i talenta ludzi zi- 
mnychji powolnych, całkiem są różne od tych, 
które służą ludzióm żywym, zapalonym i 
czułym zbytecznie. A gdyby wreszcie kto 
nie miał wypukłości maiących oznaczać 
dowcip, tedy dawszy mu szczęśliwą pamięć, 
bystre rzeczy poięcie, mierny rozsądek, ży- 
wy i wesoły temperament, można się zapy- 
tać czy nie byłby takowy człowiek dowci- 
pnym? Toż samo, dawszy komu mocne poię- 
cie, mierną pamięć, głęboki rozsądek i tem- 
perament powolny , możnaby nie macaiąc 
guza rozumowi właściwegó, zapewnić, że:mu- 
si mieć rozum. 

Potrzecie. Cheąe mieścić każdą sposobność: 
i skłonność w oddzielnćy części mozgu, trzeba 
było okazać, iż mozg w samćy; rzeczy z tylu 
cale różnych składa się narzędzi. Anatomi- 
cy wprawdzie. dzielą mozg na różne od sie= 
bie odmienne części; ale nie nauczyli nas do- 
tychczas, iaką każdóy z nich w szczególności 
naznaczyć funkcyą. Gałżzaś przeciwnie, nie- 
maiąc względu na podziały Anatomików , 
naylicznieysze i nayślachetnieysze organa w 
tey właśnie części mozgu umieszcza, którą my 
iedną ciągłą i nieprzerwaną massą bydź zna- 
My, i wktórćy dla zupełńćy iednostayno- 
ści organizacyi, niepodobna przy puścić ró- 


. żności funkcyi. i 


Zdaie się zatóm, że lubo mozg składać 
SIę musi z wielu organów, na władze umysłu 
1 poruszenia serca wplływaiących ; oznacze- 
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nie ich liczby, mieysca igranic, iest dotąd 
tylko domysłem.Praca iednakże Ga//a i z tego 
iuż względu warta iest szacunku,że nas napro- 
wadza na drogę podobnych badań, i że domy- 
sły iego mogły się w niektórych przypadkach 
znacznie przybliżyć do prawdy. Połączone 
z czasem prace wielu uczonych w tym za- 


miarze; ciągłe i uważne rozbiory Anatomi- 


czne mozgów, osobliwie zwierzęcych; mogą 
nas oświecić, iakiemi stopniami massa mozgu 
w różnych kłassach i rodzaiach zwierząt 
przybywa i doskonali się, i iakie każdy ta- 
kowy przybytek , spesobności i skłonności 
ciągnie za sobą; a tém samém iaka władza 
przywiązana iest do każdey części mozgu 
w szczególności. Jednóm słowem, iako in- 


ne części Fizyologii wiele przez Anatomią 


zwierzęcą objaśnione zostały, tak i teorya 


A 


mozgu, naywięcéy się Z téy strony światła 


spodziewać może. 
Takowe przepuściwszy uwagi, rozumie 
my, iż zastanowienie się nad szczególnemi, 
od Gaulla na powierzchni czaszki oznaczo- 
nemi organami, mniey będzie potrzebne. 
Niepodobna iednakże zamilczóć, iż niekto- 
rych władz i własności jestestw żyjących 
niesłusznie w mozgu szukał siedliska. Chcieć 
mp. naznaczyć organ mocy życia w samym 
początku, albo raczey zbiegu nerwów, iest 
to mieć wyobrażenie iego całkiem fałszywe. 
Zycie albowiem nietylko iest własnością 
zwierząt obdarzonych mozgiem, ale wszyst- 
kich istót organizowanych w powszechności. 
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Z tych większa daleko część, nietylko po- 
zbawiona iest mozgu, ale i nerwów, ita wła- 
śnie część na ymocnieysze i ha ytwardsze , jak 
mówić zwykliśmy, mażycie. Systemma ner- 
wowe: przykładaiąc się do wydoskonalenia 
życia, czyni ietóm samóm zawilszóm i do 
zepsucia łatwieyśszóm. Jakże tedy można w 
nićm szukać przyczyny mocy życia? Toż 
samo rozumiemy i o. organie lubieżności, któ» 
rey przyczyna że nie iest w mozgu, bardzo 
proste i naszym nawet: gospodyniom znajo- 
me doświadczenia dowodzą. Za organ mu-. 
zyczny wszyscy dotychczas mieliśmy ucho, 
tak iak za prawdziwego sędziego kolorów. 
oko; chcąc władze te odnosić do mozgu, naa 
leżałoby ie. odnieść tam, skąd nerwy w tych 
organach czujące biorą swóy początek, Za. 
cóż tedy Ge wcale. im inne części mozgu. 
wydziela? dziwi się zapewne nieieder z, 
czytelników. naszych, kiedy się dowie, że 
pomiędzy innemi narzędziami mozgowemi,, 
przypuścił autori organ pociągaiący nas da. 
używania. pokarmu. Ten organ iako ża- 
dnym sposobem do. mozgu należeć nie mo- 
gący, z umysłu opuściliśmy. 

Gall, zatrudniał się przez czas nieiaki 
_dawaniem prywatnych lekcyy w Więdniu, 
przez które sławę swoię i swoićy nauki 
rozszerzył. Wielka liczba uczniów, pomię- 
dzy którymi kilku prawdziwie uczonych li- 
czyć należy, rozszerzyła znaiomość tego. 
systemmatu, nietylko w Niemczech ale i za 
granicą. Nie wszędzie iednakże równie do- 
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brze było przyięte. Rząd Wiedeński, zabro- 
nił< Autorowi dalszezo rozszerzania tey nau- 
ki przez publiczne ekcye; a uczeni Fran- 
cuscy albo ią z oboętnością, albo z nieza- 
służoną przyięli pogardą. Chaussier, Girauo, 
i Durval, w rapporcie danym Towarzystwu 
Lekarskiemu w Paryżu, oświadczyli się prze- 
ciwko $ystemmatowi Galla. Naywalnieyszy 
od nich uczyniony Autorowi zarzut był ten; 
iż głowa pierwszego Konsula, która tak wiel- 
kie poczyna twykonywa zamysły, zewnątrz 
bardzo iest małą (*). Znalazł jednakże Ga 
i we Erancyi żarļliwego obrońcę swoićy 
nauki, w osobie znajomego unas Karola Vil- 
lers, który w liście swoim do P. Cuvier ,*wy- 
kładaiąc początki tey nauki, mocno na prze- 
ciwników ley nastaie. (©) Nie spodziewamy 
się iednakże, ażeby ią mógł zupełnie ebro- 
nić. 


r 


Jedrzey Sniadecki. 
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(6) ,, Cette tête qui conçoit et exécute a la fois 
es plus vastes projets,, — Millin Magazia 
Encyclop: an X. Nro 4. 

(') Lettre de Charles Villers a Georges Cuvier, 
sur une nouvelle théorie du ceryeau, par le 


D. Gall, an X. — Metz. 
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„fak należy pisać o przedmiotach, 
M Lytholo geznych 2 


Pnie to ma związek z następuijącem:: 
Go znaczy właściwie ten wyraz mythos, a 
tem samém, co się rozumie przez Mythologiig? 
Ziacznieymy od ostatniego. Używaiąc wy- 
razu bayka zamiast: grec „kiego mythos, rzeczy 
bardzo różne z swoićy natury brano za 
iedno; a gdy bez rozwagi, porządku i kry- 
tyki zaczęto opisywać mniemane bayki: 
Mythologiia stała się nieporządnym zbiorem 
powieści, o których powszechnie. takie uro- 
sło mniemanie, że ie Grecy, lub inne staro» 
żytne narody, w jedynym celu własnéy ro- 
zrywki, lub bawienia innych wynaleźli. Prze- 
bieżmy mnóstwo słowników mythologicznych. 
naypospolicićy używanych, awyznamy , że. 
ich pisarze nie oddalili się bynaymnićy od 
tego zdania dziwacznego i na złych gruntu- 
iącego się zasadach, To zaś, co GW na. 
zywali mythos, wcale inne miało znaczenie, 
iwcale różny początek. Zastanówmy się 
nieco nad tym ostatnim punktem, a on nas 
do pierwszego poprowadzi. 

Człowiek zaledwo wychodzi ze stanu 
piórwiastkowey dzikości, uczyniwszy zadość 
pierwszym potrzebóm, zaczyna natychmiast 
zastanawiać się nad tém, co go otacza. Ob- 
a szczęśliwą organizacyą, zostawiony: 


J 
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w kraju, którego łagodne klima dopomaga 
rozwiciu się władz umysłowych, używając 
zupełnóy wolności i swobody, tym więcćy 
jeszcze uczuie konieczną i nieoddzielną od 
natury ludzkićy potrzebę dociekania. Podo- 
bny dowcipnemu dziecięciu, które mnóstwem 
przedmiotów uderzone, bezustanku obarcza 
nas pytaniami, i które póty się nie uspokoi, 
aż póki nie usłyszy iak to i Ola czego się 
dzieie? chce on dóysdź przyczyny wszystkie» 


igo, co iego wzbudza ciekawość. Jego własne 


jestestwo, iestestwoiemu podobnych, twórcze 
jodradzaiące sily. po całéy rozlane naturze, 
fenomena peryedyczne i nadzwyczayne, ia- 
kie mu ziemia i niebo przedstawia, nako* 
niec początek całego świata, którego on 
mało znaczącą iest częścią— oto są przede 
mioty zdolne zastanowić raz obudzoną iego 
uwagę, i unieść ią za nieodpornym popę- 


‘dem rozumu, który niedocieczone i skryte 


przyczyny tylu zadziwiaiących skutków,chce 
poiąć koniecznie. Lecz dwie przeszkody, 
nieodstępne wieku dziecinnego towarzyszki, 
których równie narody iak i każdy w szcze- 
gólności doświadczyć musi, kładą tamęiego 
chęcióm i ich dokonanie trudnóm i prawie 
niepodobnóm czynią. Jedna pochodzi zje- 
go niewiadomości, druga z niedokładności 
języka, iedynego wszelkich rozmyślań na- 
rzędzia. Nię uczyniwszy on wprzódy ża- 
dnego kroku w poznaniu natury, nie wiedząc 
ióy nayprostszych i naystalszych praw, usi- 
luie wytłumaczyć początek i układ świata. 
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Ztemwszystkióm , nie obawiając się trudno- 
ści, których nie przewidnie, doświadcza sił 
swoich w-ięzyku poetyckim, w ięzyku pozba- 
wionym wszelkich oderwanych wyrażeń. 
Nie ma on właściwych imion na oznaczenie 

przyczyn, skutków, zasad, pierwiastków, sił» 
i tym podobnych, których nam systemmata 
fizyki i metafizyki niemało dostarczyły. Za- 
grzewa się iego wyobraźnia, a uosabiaiąc 
części znacznieysze materyi, z których bu- 
dowa świata powstaje, i siły niewidzialne, 

tak pomocne, iakoteż szkodliwe naturze; 
światycałyenapełnia Bóstwami, które się ko- 
chaią, żenią iodradzaią , lub które się ści- 
gaią, nie nawidzą i ustawiczną między sobą 
prowadzą woynę. Niebo, Ziemia, Ocean, 
Zródła, Rzeki, Wiatry, Nawalnice zostały- 
zamienione w Bogi, toiest, w istoty zupeł-. 
nie do człeka swego twórcy podobne, lecz 

nierównie od niego mocnieysze. 

Rozum ludzki tymże samym prawie po- 
stępował torem w tłumaczeniu fenomenów 
moralnego i umysłowego świata. Gdy się 
znaleźli ludzie posiadaijący nadzwyczayną, 
siłę i talenta, za pośrednictwem których 
potrafili stać się założycielami społeczeństw i 
narodów, podbić sobie podobnych, gnębić ich, 
lub dobrze im czynić: potomność, a niekie- 
dy i współcześni zaczęli ich zaraz uważać 
za dzieci ukochane od Bogów, które im to- 
warzyszą, daią pomoc i napawaią swym du- 
chem ; lub przeciwnie będąc ich nieprzyia- 
ciółmi walczą z niemi i w strasznych klęskach 
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gniew swóy wywieraią. Cnota i Występek, 
Zgryzoty sumnienia,Kary ścigaiące zbrodnia, 
Sen, Smierć, Marzenia, Choroby, Przezna- 
czenie,wszystko to było przedmiotem obrazu, 
wszystko ugsobionem i zamienionem zosta- 
do w istoty podobne do człowieka, który 
inaczey nie umiał sobie wytłumaczyć zadzi- 
wiaiących zdarzeń i skutków, a których pra- 
wdziwe przyczyny, dla rozwiiaiącego się ro- 
“zumu niezgłębną były taiemnicą. 

Taki był i takim bydź musiał początek 
tych podań, albo raczey rozumowań nad na- 
turą i człowiekiem, które nosiły ną sobie ce- 
chę prostoty i nieokrzesania swych autorów, 
znałomych nam tylko 'z opisu nierównie 
późnieyszych Poetów i Historyków. Ci ich 
powieści odmieniali, przeistaczali i za tym 
mocnieyszą używali sprężynę, im łatwowier- 
ność i gust powszechny do rzeczy nadzwy- 
«czayńych nietylko nie były poskramiane 
przez surową filozofiią, lecz owszem w piękno- 
sciach poetyckiego ięzyka, pełnego przeno- 
śnych wyrażeń, znaczne odbierały wsparcie, 

. Stąd wynika, że dawne Mythy zawsze 
zawieraią w sobie przenośne i poetyckie nad 
naturą zastanowienia i historyczne o ludziach 
i zdarzeriach szczególnych podania, które 
zagrzana upiękrzyła wyobraźnia i w staro- 
żytnym zostawiła ięzyku. W nich znaleść 
można zasadę historyi nayodlegleyszych 
czasów i pićrwsze usiłowania rozumu ludzkie- 
go w wytłumaczeniu tych zdań, które są te- 
raz przedmiotem ciekawości naszych fizy- 


) 48 © 


ków, nataralistów i metafizyków. Mytholo» 
giia pod tym uważana względem, nie będzie 
prostym opisem baiek i powieści dziwacznych 
i dowolnie wymyślonych. Zaymie ona w 
szeregu wiadomości ludzkich  nierównie 
ślachetnieysze mieysce, a wystawuiąc hi- 
storyą początkowego rozwicia się rozumu 
ludzkiego, i dokładny zbiór szanownych 
szczątków pierwiastkowych działań, będzie 
bez wątpienia umieszczona w rzędzie umie- 
iętności naybliżćy iestestwo ludzkie interes- 
` suiących. 

Lecz aby tę naukę przywieść do tego 
nayrozsądnieyszego celu, potrzeba mieć kó- 
niecznie rozum bystry, przenikający i wol- 
ny od wszelkich przesądów i ulubionych do- 
mniemań, potrzeba znać człowieka i te wpół- 
dzikie narody, o których nas starożytna hi- 
storya i teraznieysi podróżo - pisarze nau-- 
czaią, potrzeba gruntownóy znaiomości da- 
wnych ięzyków i sposobów mówienia , po- 
trzeba zdrowego rozsądku i wielkiey cierpli- 
wości w dociekaniu tylu trudnych 4 niezli- 
czonych badań. 
Cokolwiek tu w ogólności mówiliśmy o 
dawnych mythach, to się ma szczególnie ro- 
zumieć o greckich i rzymskich , które w dal- 
szym ciągu będą także granicą naszych do- 
strzeżeń; gdyż ich źródła są nam lepićy 
znaiome, i że one razem z dziełami i zabytka- 
mi tych dwóch narodów, przeszły do obrę- 
bu wiadomości uznanych za istotne do tro- 
skliwego wychowania, | 
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W tym przeto tłumie powieści niema- 
iących związku między sobą i sprzecznych 
powiększćy części, który nam pospolicie 
za zbiór, lub słownik greckich i rzymskich 
baiek iest przedstawiany, potrzeba konie- 
cznie na ro0zay myth iich wiek rozny mieć 
baczność. 

Co do ro0zaiu myth, te'na dwie wi- 
doczne dzielą się klassy: pierwsza filozo- 
fowania czyli opiniie dawnych o naturze 
zaymuie; druga nam wskazuie porozrzucane 
ułomki poetyckićy historyi opisuiącey po- 
czątek narodów, bohatyrów i ich wałeczne 
czyny, pierwszych założycielów znakomi- 
tych familii, odległe wyprawy, woyny i 
podróże morzem i lądem odbyte. 

Na próżnobym powtarzał to, com wy- 
żóy o różnych przedmiotach pierwszćy 
klassy myth i o ich uosobieniu powiedział. 
Ztem wszystkićm zaymując ie pod ogulnym 
wyrazem mythy fizyczne i moralne, niepotrze- 
ba w nich szukać sladu głębokiey mądrości 
i iakichś prawd niepospolitych. Dziecie ina- 
czey myśl swoią wyraża niżeli doyrzały 
człowiek, owszem ta ich prostota, nieoby- 
czayność, i niekiedy olbrzymie obrazów po- 
większanie z niekształtnym i mało okrzesa- 
nym złączone opisem, wskazują widocznie 
ten wiek, któremu one winne swóy począ- 
tek, Uważać nam jeszcze potrzeba, iż my 
tych podań niemamy od pierwszych auto- 
rów, których pamiątka w niezmierności cza- 
su i wieków zaginęła, i że ieszcze podług 
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podobieństwa do prawdy przychodnie, ia- 
koto Trakowie, Egypcyanie, Frygiyczyko- 
wie i Fenicyanie, którzy na kilka wieków 
przed Homerem w Grecyi osiedli, znaczną 
część tych powieści Pelazgóm i Helenóm 
podali. W nieśmiertelnych więc pieniach 
podali. Maniego a w pieśniach Hezio0a 
lero ostazć) CZĘŚCI zagubionych i w roz- 
pierzemych tylko znayduiących się ułomkach, 
w urywkach dzieł naydawnieyszych histo= 
ryków greckich, iakimi są: Cadmus, „dcusi- 
laüs, Pherecydes, Hecataeus, Hellanicus i inni 
w bezimiennych podaniach starożytności, 
które nam późnieysi zbieracze dochowali , 
w dawnych proroctwach, świętach i obrzą- 
'dkach religiynych, należy nam szukać nay- 
szanownieyszych szczątków tworzącćy się 
dopiero u nich Filozofii. Niepotrzeba iednak 
stąd wnosić, aby ci poeci, następcy nieró- 
wnie dawnieyszych, których nazwiska zale- 
dwo doszły naszych czasów, tak nam po- 
dali te baieczne powieści, iak one wyszły z 
ust autorów. Pominąwszy to, iż one wtym 
długim przeciągu, aż do czasu Homera i ie- 
go następców musiały uledz odmianóm, 
zwłaszcza, że wtedy dla niedostatku pisma, 
pamięć i pieśni iedynym były wiadomości 
ludzkich składem; dość iest uważyć , że 
wzmiankowani poeci, wzbogacaiąc swe dzieła 
dawnemi baykami, niedbali o ich właściwe i 
pierwiastkowe znaczenie; że bóstwa symbo- 
liczne, pierwiastki natury uosobione, z ca- 
łóm pokoleniem, przyjęli za istoty wolnie 
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działające, i uległe tym samym żądzóm i 
słabościóm, iakie są ludzkich czynności po- 
budką i im nieodstępnie towarzyszą. Po- 
 wszechne ludu mniemanie o tych bóstwach 
upoważniło ich podania. Chcąc się podobać 
ludowi i podchlebiać iego skłonnościóm 
musieli mówić do iego pojęcia : wolno im 
tylko było wybierać mnićy dziwaczne bay- 
ki, a mocą ich gieniuszu i czaruiącemi wdzię- 
kami bogatéy i harmonicznóy poezyi, upię- 
krzać nieznacznie pospolite wyobrażenia. 

Dla odkrycia przeto właściwego znaczenia 
dawnych myth , potrzeba od nich oddzie- 
lić to wszystko, co czas i sztuka Poetów od- ` 
mienić lub ozdobić mogła , potrzeba roz- 
różnić zardzewiały kruszec od blasku pię- 
knego i zachwycaiącego poloru; a szczegól- 
nie nietrzeba bydź uprzedzonym, iż wszyst- 
ko wytłumaczyć, wszędzie myśl allegoryczną 
i ukryte znaczenie iakieyś czynności, przy- 
pisywaney istotom niegdyś za nadprzy- 
rodzone mianym, zrozumieć można. Ktoby 
śmiał pisać Mythologiią dopiero wzmienio- 
nym sposobem, tenby bydź musiał bez zda- 
nia i gustu, tenby krzywdził gieniusz iza- 
letę naysławnieyszych poetów, tenby nas 
pozbawił roskoszy, iaką nam ich płody nie» 
pospolite przynieść miały, ten naostatek 
naukę przez się opowiadaną zrobiłby śmie- 
szną i wzgardy godną. 

'Tychże przestróg trzymać się należy 
co do myth historycznych nierównie liczniey- 
szych i bardzićy odmienionych, stosownie 
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do gieniuszu i interessu różnych osad, które 
się do ich utworzenia przyłożyły, i stosownie 
do szczególnych widoków poetów i histo- 
ryków, którzy ie za przedmiot dzieł swoich 
brali : nielicząc ieszcze tych rozmaitych 
odmian, iakie w nich powiększone znaiomo- 
ści o ziemi, wzróst handlu, wiadomości od 
postronny ch nirodów nabyte, xięża, filozo- 
fowie i artyści następnie uczynili. 

"Ta ostatnia uwaga poprowadzi nas do 
drugiego punktu, który do porządnego na- 
bycia muk mythołogicznych koniecznie iest 
potrzebnym. Należy mieć baczność ma ro- 
zmaitość wieku myth, to rest: niepotrzeba od- 
mian i rozszerzeń, którym późniey podania 
mythologiczne uległy , brać za ich nayda- 
wnieyszą postać; lecz co gorsza, niepotrze- 
ba tłumaczyć dawnych myth, wspierając się 
iedynie na powadze naypóźnieyszych bądź 
poetów, bądź historyków, lub filozofów, któ- 
rzy albo o nich podług swego widzimisię pisa: 
li, albo też bez krytyki przyjęli ' dziwaczne i 
dzenie poprzedników zdania. Póyść do 
zródeł, które nam w naydawnieyszych opo- 
wiedzeniach wieku Homera i Hesioda czas do- 
chował; znaleść, ieśli to bydź może, początek 
oyczyznęi starożytną postać Wedi myths 
wskazać rozszerzenia, odmiany i upiękrze- 
nia, iakie im następnie Poeci, Historycy, 
Filozofowie, Artyści, Grammatycy albo pi- 
sarze szkoły Alexandry yskićy nadali; proste 
i naturalne znaczenie, lub zdarzenie histo- 
ryczne wfikcye poetyckie przybrane rozwią» 
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zać, i przekonać, ile iedno i drugie przez 
przypadkowe okoliczności, przez zbytnią 
chęć tłumaczeń wziętych z Etymologii, Al- 
legoryi, albo taiemnicy czasów późnieyszych, 
odmian i przeistoczeń poniosły ; nakoniec 
każde mniemanie wesprzeć prawdziwemi i 
gruntownemi dowodami, których xięgi iza- 
bytki sztuki starożytney obficie nam do- 
starczaiją — Oto iest trudny, lecz konieczny 
obowiązek mędrca, który zbiór dawnych 
myth, albo wykład monograficzny iakiego- 
kolwiek. podania baiecznęgo w szczególności 
wydać przedsiębierze. 

` Niemcy mogą się z tém chlubić, że iuż 
krok, pierwszy do pożyteczney odmiany spo- 
sobu, którego dotąd w pisaniu tey nauki trzy- 
mano się uczynili. Dzieła Heyna, Vossa, Man- 
so, Moritz, Lewezow i innych, daią nam 
tego dostateczne dowody, godne znaiomo- 
ści naśladowania i doskonalenia tych wszyst- 
kich, którzyby w podobnych pracować chcieli 
przedmiotach. Przykład sławnego Milin 
w Paryżu autora zabytków starożytności i 
nowóy edycyi słownika mythologicznego 
-Chomprć, za przewodnictwó i zachęcenie słu- 
żyć im może. 
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„Paskolki zamę w wodzie przepędzaią A 


| |. naturalna stawia nam wiele 
przykładów peryodycznego przenoszenia się 
z kraiu do kraiów, i z klimatu do klimatów 
rozmaitych zwierząt, według tego, iak od- 
miany powietrza, potrzeba pokarmu, lub 
inne przyczyny ie do takowych zniewalaią 
ruchów. Sławne są w téy mierze wędrówki, 
między zwierzętami ssącemi, lemnów, wie- 
wiórek sybirskich i innych; między rybami, 
śledzi, sardelów , łososi ; między owadami 
szarańczy. [Lecz nayznakomitsze są prze- 
loty większćy części ptaków, które każdego 
półracza ciepłe na zimne , lub przeciwnie , 
odmieniaią mieszkanie. Znaiome nam są 
, takowe odloty i powróty, iużto w licznych 
` ìi ogromnych orszakach, iak gęsi, bocianów, 
Żórawi; iuż poiedyńcze lub w małych kupach, 
iak pliszek, gołębi, siewek, szpaków, iemio- 
KUChĘ td; 
Są imrie ptaki, których peryodyczne te 
przeloty, tak mało są znaczne, iż bytność 
ich lub niebytność do pewney wprawdzie 
pory roku statecznie iest przywiązana; lecz 
własciwy moment tych zwrótów, szyk i po- 
rządek w podróży dostrzegać się nie daią; 
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tukie są przepiórki, chruściele, kukułki, sko- 
wronki, i t.d. 

Gdy te i tym podobne gatunki znagła 
się wiosną ukazuią, a w jesieni nieznacznie 
nikna, mniemaniem iest pospólstwa, iż ptaki 
te od nas nie odlatuią, lecz zdrętwiałe pod 
skibami rol, pod kamieniami na polach, w 
wypróchniałych drzewach, lub pod liśćmi w 
lasach zimę przepędzaią. Nayszczególniey- 
sze iednak, a to powszechne iest a zimowa- 
niu jaskółek twierdzenie, że te na. zimę do- 
browolnie w wodę się zatapiaią, przeszło 
siedm miesięcy w wodzie zanurzone zostają, 
i dopiero wiosną ze dna iezior i stawów na 
nowo wylatuią. Twierdzenie to we wszyst- 
kich północnych kraiach powszechne, po- 
spólstwui niektórym naturalistóm nawet iest 
wspólne; obaczmy tylko iak z prawdą, do- 
świadczeniem i rozumem może bydź zgodne. 

Arystoteles w Grecyi, a Pliniusz we Wło- 
szech pisząc, twierdzą, iż jaskółki na zimę 
w ciepłe odlatuią kraie , jesli te kraje są 
blizko; aieśli ciepłe te kraie są daleko, ja- 
skółki w swych rodzimych okolicach vosta- 
ią; lecz ukryte w zaciszu gór na południe 
obróconych, lub w dziuplach drzew spróchnia- 
łych, a tọ zupełnie zpiór obnażone. O/aw 
Magia Szwed, a ponim Kircher, chcąc prze- 
sadzić Arystotelesa napisali, iż w północnych 
kraiach rybacy wradzoz rybami kupy jasko- 
lek często z wody sieciąmi dobywaią; że 
jaskółki dziobami, skrzydłami, nożkami po- 
plątane, kłęby niby iakowe formują; że wnie- 
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sione do ciepła prędko ożywaią, lecz w krótce 
bez powrótu na wieki zamierają; że te tylko 
niechybnie żyią, co łagodnóm wiosny ciepłem 
ogrzane same dobrowolnie ze dna wód na 
powietrze wylecą. 

Twierdzenie to, iak wszystkie podo- 
bnego gatunku, często powtarzane, wielu 
nadzwyczaynemi dodatkami ozdobione i 
pomnożone było. Naturaliści nawet niektóe 
rzy, I wielu innych sławnych talentami i 
nauką ludzi wierzyło tym podaniom. Sam 
Linneusź znajomą swą w podobnych zdarze- 
niach powagą utwierdził to mniemanie, przy- 
znaiąc dwóm przynaymniey jaskółek gatun- 
kóm, wieyskiey, Hirundo rustica, i mieyskiey, 
H. urbica , to szczególne zimowe pod wodą 
mieszkanie. 

Z drugićy strony, liczba przeczących 
naturalistów i uczonych iest również wielka; 
i gdyby w podobnych zdarzeniach pewność 
od wielości opinii zależała, śmiałobym już 
twierdził, że nurzanie się jaskółek iest fał- 
szywe. Lecz moc dowodów silnieysza ma być 
od liczby dowodzących. Prawda jest, że z 
ogólnych prawideł nie zawsze można rozcią- 
gać wnioski do szczególnych przypadków. 
Prawidła ogólne są skutkiem czyli wnioskiem 
z wielu szczególnych zdarzeń, i wtedy tylko 
są rzetelnemi, gdy się ze wszystkiemi zda- 
rzeniami zgadzają.  Owoż zastanówmy się 
nayprzód , czy nuczanie się jaskółek iest 
rzetelnóm zdarzeniem, lub nie? | 
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Wszyscy prawie pisarze, co o zatapia- 
niu się jaskółek zapewniaią, iako to Hewe- 
liusz, Schaffer, same tylko cudze przytacza- 
ją świadectwa i same tylko obce powtarza- 
ją podania, własnóyżadnćy z pewnością nie 
przywodzą obserwacyi. Gdyby wszystkie 
jaskółki ludney iakiey okolicy zatapiały się 
w wodzie corocznie pośrodku Września, a 
wydobywały się regularnie na początku Ma- 
ja, postrzeżenia częste i pospolite bydźby 
musiały, nie iuż zimą tylko sieciami za- 
garnionych, lecz samego nurzania się, a co 
nieskonczenie więcćy interesuie, wynurza- 
nia się i wylatywania. 

Kegoż albowiem wiosenna pora niespro- 
wadza do nayczęstszego odwiedzania nad- 
brzeżów wodnych? Pasterze, rolnicy, ryba- 
cy, strzelcy, praczki nakoniec i wszelkiego 
stanu iprofessyi ludźie, kłedyż częściey na 
wodach, lub nad wodami maią swe z upodo- 
bania, lub z potrzeby zatrudnienia? A prze- 
cież dotąd nie wskazał nikt żadnćy , ani 

rawdziwóy ani pozornćy obserwacyi Wwy- 

lotu jaskółek z wody. Wylot ten iednak, 
gdyby był rzetelnym, koniecznieby częste 
postrzeganym bydź musiał. 

Względem wyciągania jaskółek sieciami 
z wody nie ma pewnych i autentycznych 
obserwacyi. Tesõorf w Lubece zapewniał 
Buffona, iż po czterdziestu latach nayusil- 
nieyszóy staranności nie otrzymał żadnćy 
jaskółki wydobytóy z wody. Kein Gdan- 
szczanin, który sam w to nurzanie się wie- 


NOT 
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rzył i wielu innych nakłaniał, wyznaie rze- 
telnie, iż sam nigdy złowionych nie wi- 
dział. Frisch powiada, iż za iego czasów w 
Niemczech publicznie ofiarowano płacić na 
wagę srebra przyniesione zimą z wody ja- 
skółki, aiednak nikt za tę sowitą nadgrodę 
żadnóy nie ukazał.  Montibeilfar0: powiada, 
iż wiele nauką, urodzeniem i światłem zca- 
komitych osób, obiecały iemu i Bujffonowi 
przysyłać kupy zimą łowionych jaskóiek, a 
przecież żadnéy nie przysłały; między in- 
nemi wspomina o pewnym Marszałku Wiel- 
kim Koronnym Polskim, o Pośle Sardyńskim, 
i pewnym Gubernatorze Ryskim, którzy po- 
dobneż przyrzekali dary; lecz obietnice te 
bezskuteczne zostały. A ieśli tak poważnym 
świadectwóm cokolwiek wagi przydać może, 
sam od lat przeszło dziesięciu mieszkając w 
pośród krain, gdzie mniemanie o nurzaniu sie 
jaskółek iest powszechne, mimo coroczie 
każdey zimy badania, i mimo liczne obietnice 
szanownych przyiaciół i naygodnieyszych o- 
bywatelów ukazania mi tego przyrodzenia 
cudu , nie zaspokoiłem dotąd ciekawości 
moićy. 

"Klein przywodzi wprawdzie wiele pisa- 
nych świadectw o wyciąganiu jaskółek z wo- 
dy; lecz świadczący piszą a tém albosia- 
ko o zdarzeniu które się dawno przytrafiło, 
gdy oni ieszcze małoletnimi byli, albo a 
którem z pewnych tylko, iak mówią, powie» 
ści słyszeli. Owszem też świadectwa poka- 
zuią, iż ieśli zdarzyły się kiedy takowe po- 
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łowy, te bardzo rzadkie bydź muszą, a bydź- 
by częste powinny, gdyby były rzetelne. 
Wreszcie braknie tym świadectwóm na oko- 
licznościach ważnych i istotnych, które ka- 
zdey autentycznćy powieści daią nieo- 
mylną pewności i niewątpliwości cechę. 
"Nie masz więc źadnych obserwacyy o 
nurzaniu się i wynurzaniu się jaskółek, nie 
masz niezawodney pewności względem ich 
zimowego z wody połowu; obaczmy czy nu- 
rzanie się takowe zgodne iest z organizacyą 
zwierzęcą, i czy w jaskółkach do wykonania 
iest podobne £ 

Skorozwierz czworonożny, albo ptak raz 
powietrzem oddychać pocznie, zwierz ten, 
albo ptak nie może przestać oddychać bez 
utraty życia, a pod wodą żadnym sposobem 
oddychać nie może. Zanurz więć jaskółkę 
żywą w wodzie, nie mówię na siedm miesięcy, 
lecz na godzin kilka, ze wszystkiemi ostro- 
żnościami, które się ićy w podobném zdarze- 
niu przypisuią, lub zamkniy ią pod lód w lo- 
downi, iak czynił /Buffon, nie zdrętwieie , 
lecz zamrze niezawodnie i w lodowni pod 
lodem , a bardzićy leszcze i prędzćy zanu- 
rzona w wodzie; a zamrze doskonale i zu- 
pełnie, tak iż żadnemi przeciw pozornćy 
śmierci używalnemi sposobami wskrzesić 
się już nie da. Jakże więc sądzić można, iż 
ptak ten przez siedm miesięcy pod wodą w 
życiu wytrzymać możeż 

Rzecze kto iednak: iakże trwaią żaby, 
owady, niedoperze i inne zwierzęta? Owady 
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na zimę drętwieiące otworów swych odde- 
chowych Trachea nie zamykają; a gdy te 
jakąkolwiek kleistą zamkną się substancyą , 
owad niechybnie na wieki usypiać musi. Za- 
by maiąc serce iednokomórkowe długo bez 
oddechu powietrza trwać mogą, bo krew 
nie przechodząc koniecznie przez. płuce, w 
krążeniuswóm zostawać może. Niedoperze: 
i inne na zimę usypiaiące zwierzęta oddy- 
chać, lubo powolnie i nieznacznie, nie usta. 
ią,owszem odiąwszy im w tym stanie wszeł-. 
ką oddychania sposobność, bez pochyby gi- 
nąć muszą. Ryby nawet zupełnie powietrza 
pozbawione, iak wsadzawkach i stawach pod: 
lodami zdarzać się zwykło, nie zawodnie wy- 
mieraią. Samymże więc tylko jaskółkóm miał- 
by bydź vdzielony przywiley życia przez. 
siedm miesięcy bez żadnego eddechu? 

A nadto, przyczyna to mniemane drę-. 
twienie sprawująca zimnu się atmosfery przy- 
pisuie, przyczyną zaš powrótu do zwyczay- 
ney ruchawości i wylotu z wody ma bydź 
ogrzanie wiosenne tćyże atmos ery , a co 
zatóm idzie i wody w którćy jaskółki są 
zanurzone. A tu do własnego całéy publi- 
czności odwołuię się doświadczenia, ieśli, o- 
gółem mówiąc , atmosfera, a bardzióy ie- 
szcze całoletnim upałem rozegrzana woda 
nie są ciepleysze pospolicie w pół Września, 
gdy jaskółki u nas nikną , niż na początku 
Maia, gdy się ukazywać poczynaią? Często- 
kroć wiosna tak zimna bywa, iż lody ledwo 
na końcu Kwietnia na jeziorach się złamią, a 
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słota śnieżna przez kilka dni ha początku 
Maia dokuczać nie przestaie, jaskółki iednak 
v zwyczaynym czasie ukazywać się nie 0- 
mieszkiwaią. Jakże można mniemać iż ieden 
stopień temperatury, owszem zimnieyszy 
niekiedy wiosną niż wiesieni idrętwienia i 
ruchawości jaskółek może być przyczyną? 
Sa, przeciwnie, niekiedy wiosny tak wczesne 
i ciepłe, iż w Marcu iuż lody zjezior zeydą, 
a w Kwietniudrzewa liści dostaną; czemuż 
ła wczesna i «ciepła wiosna w proporcyą 
wczesnżęy łagodności swoiéy nie przyspiesza 
mniemanego wylotu jaskółek na kilka tygo: 
dni przed zwyczaynym czasem? 

Co więc dało początek tey upowszech- 
nioney o topieniu się jaskółek powieści, to 
mogło bydź to: że jaskółki, zbieraiąc się wiel- 
kiemi kupami w jesieni na sitowie itrzciny 
stawowe lub ieziorne, mogą niekiedy się to- 
pić; że rybacy te świeżo zatopione jaskołki 
mogli niekiedy sieciami zagarnąć; że te za- 
niesione do ciepła, dla nie zupełney śmierci, 
mogły de życia powrócić; że ztąd uformo- 
wano porywczy a ogólny wniosek, iż w pół- 
nocnych kraiach wszystkie jaskółki zimę pod 
wodą przepędzaią. 

Ponieważ jaskółki nieszukaią i nie mogą 
znaleść w wodzie przyzwoitego swemu przy 
rodzeniu od zimy schronienia, muszą, zwy” 
czaiem innych przelotnych ptaków, przeno- 
sić się w tukowe kraie , gdzie dla trwałego i 
nieustannego ciepła, obfite przez całe pół- 
rocze w owadach znayduią dla siebie poży= 
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wienie. A domysł ten liczne wspierają 
obserwacye. > 

Kircher, co zatapianie się jaskółek u- 
trzymywał, lecz to tylko do północnych kra- 
iów rosciągał, zafundowany na świadectwie 
mieszkańcow Morei, powiada, iż mnóstwo 
jaskółek corocznie z Egiptu i Libii do Eu- 
ropy przelatuie. /AdJanson twierdzi, iż jaskół- 
ki mieyskie, H. urbica, pospolicie około 9. 
Października do Senegal przylatuią, a na 
wiosnę odlatuią. Ze dnia 6. Października , 
gdy był na morzu o 50. mil francuzkich od 
brzegu, cztery jaskółki usiadły na okręcie 
iego, które dla zmordowania łatwo się zło- 
wić dały, i Europeyskiemi gatunkami być 
się okazały. W 1765. podobnież w iesieni 
okręt kupiecki /e Pentkievre znayduiąc się 
między brzegami Afryki a wyspami Cap-vert 
był okryty prawie mnóstwem jaskółek wiey- 
skich, H. rustica, które z Europy leciały. 
Leguat i inni podróżopisarze toż samo iedno- 
głosnie poświadczaią, że ile razy w iesieni 
na brzegach Afryki się znaydowali, zawsze 
mnóstwo lecących jaskółek postrzegali. 

Spodziewać się należy, że gdy na brzea 
gach Azyi i Afryki częstsze i umyślne w tóy 
mierze czynić się będą obserwacye, odkry- 
ia się pewne przebywania nietylko jaskółek 
ale i innych ptaków, których przeloty przez 
morze srzodziemne są pewne i niezawodne, 
a mieysca rzetelnego zimowania wątpliwe 
lub niewiadome. 
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Ku sprawdzeniu powieści © nurzaniu się 
jaskółek Frisch następuiące uczynił doświa- 
dczenie. Złowiwszy w iesieni kilkanaście 
jaskółek, ponawiązywał im na nogi nici nie- 
trwałą w wodzie farbą kraszone; a wiedząc 
z doświadczenia, iż ptastwo przelotne co- 
rocznie do rodzimych swych powraca sie- 
dlisk, postrzegł rzeczą samą, iż te;co wiosną 
do gniazd swych powróciły, nici na nogach 
z zupełną farbą odniosły. A to go przeko- 
nało, iż te przynaymniey nie tylko w wo» 
dzie, ale na deszczu nawet długo nie prze- 
bywały. i 

Peryodyczne te przeloty ptastwa grun- 
towny Montbeiljar0 sprawiedliwie z żeglu- 
gą porównywa. Przedsiębiorą ie one i doko- 
nywaią z pomyślnemi wiatrami. Zachwy= 
cone zaś w drodze od przeciwnych wiatrów, 
zmordowane pracą wycięczone głodem, sia- 
daią na pierwszy, który się ukaże okręt, 
czego niezliczeni codzienno na rozmaitych 
gatunkach doświadczaią żeglarze, albo też 
nie znayduiąc żadnego spoczynku, padaią do 
wody i w nićy giną. I tato iest rzetelna 
przyczyna, iż z tak licznych orszaków w je- 
sieni, wiosną rzadko i nie wiele widzieć się 
daią. A w szczególności, gdyby się jaskółki 
u nas zatapiały, nie podlegaiąc tym różnym 
długićy podróży przypadkóm, w liczbie swey 

nietylkoby się nie zmnieyszały, owszem Coa 
` raz licznieyszemi, aź do niezniesienia, stawać» 
by się musiały. 

Owoż są prawdziwie filozoficzne po- 


) 64 ( 
budki na dzisieyszóy znaiomości przyrodze- 
nia iorganizacyi Ptastwa, na porządnem ztąd 
rozumowaniu i powadze świadectw zasadzo- 
ne, które o zimowóćm w wodzie przebywaniu 
jaskółek wątpić, a wszystkie przeciwne po- 
dania i powieści między skutki przesądów i 
łatwowierności liczyć każą. Ztem wszyst- 
kićm, twierdzenia za tém nurzaniem się tak 
są powszechne iiednogłośne, iż naturalista 
nauczony świeżo za dni naszych zdarzonemi 


w fizyce wypadkami musi zawiesić swe zda- - 
nie w tych tak oczewistych sprzecznomówno- 


ściach, a chcąc przyspieszyć rozwiązanie te- 
go tak ważnego w Historyi naturalney za- 
gadnienia, wzywa całey oświeconćy publi- 
czności, aby nie iuż samemi świadectwami, lecz 
naocznóm ukazaniem złowionych zimą i o- 
żywionych jaskółek o rzetelności tego twier- 
dzenia ostatecznie przekonać chciała. 


X. JunOzilł. 


s V. | 
ROLNICTWO. 


Między wielą sprzecznościami, które 


zastanawiaiących się nad postępem wiado- 
ści człowieka uderzać i zadziwiać mogą, nie- 
małą iest zapewne ta, że wszystko, co nay- 


bliżey do dobra się iego ściąga, a zatóm co 


r 
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naywięcey dotykać go powinno, naypowol- 
nieyszym dodoskonałości postępuie krokiem. 
Zdaie się, iż mu potrzeba wyczerpnąć wprzód 
wszystkie szczeguły w nayodlegleyszych 
położone granicach, niź się z naybliźszemi 
iw koło go otaczaliącemi obezna. I tak 
pierwey z Newtonem rozmierzył bieg krą- 
żących o tysiące mil nad głową swoią świa- 
tów, niż potrafił z Lavoisierem rozebrać 
wodę, którą piie, i to, którém oddycha, po- 
wietrze; chwyta i naśładuie elektryczne pły- 
ny, które na powietrzu błyskaią, a niepe- 
wny ieszcze iakie są, iczy nawet są, co niu 
nerwy iego napełniaią. Wyliczanie pòdo- 
bnych przywodzi na pamięć i naukę rolni- 
czą. ' Możnaż się nie dziwić, że kiedy 
wszystkie zbytku i czczćy ciekawości sztu- 
ki, twórczym doskonalone przemysłem, sze- 
roko się po kraiach roschodzą; Rolnictwo z 
naywiększym uporem trzyma się swego dzie- 
ciństwa, szanuie upoważnione długim wie- 
kiem przesądy, i wstydząc się iakoby rozu- 
mu, który w doskonaleniu z czasem wszyst- 
kiego pićrwszą znayduie zaletę, rzuca po- 
ciski szyderstwa natych, którzy łącząc do 
praktykiteoryą, chcą koniecznie, aby iedna 
drugą wspierała. 

Tato wyraźna praktyki z teoryą woy- 
na istotną iest poprawie Rolnictwa prze- 
szkodą. Z xiqżki gospodarzyć, zarzut ten 
tak zdaie się mocnym, że znaczna część 
gospodarzy naszych gotowiby nayoczywist- 
szych wyrzec się zysków, aby się go tylko 

Kwiecień 1805. E 
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uchronić.  'Tymczasćm iestto niezaprzea 
czoną prawdą, że Rolnictwo iest nauką iak 
inne, że powinno na pewnych wspierać się 
początkach, i mieć pewne swoie prawidła, 
Te z doświadczenia wyięte, a za pomocą 
nowsżych w Chemii i Fizyce odkryciów, do 
stopnia nieiakićy doprowadzone pewności, 

praktyce przewodniczyć powinny. nazon 
albo się "ustawicznie błądzi, albo z własną 
dopićro szkodą przekonywa się o tem, cze- 
go tak łatwo, za pómócą rożuńrówania na 
pewnych prawidłach i doświadczeniu'innych 
wspartego, można*było uniknąć, 

“Bo niedość *'iesżcze "powiedzieć, ża 
Rolnictwo iest prawdziwą nauką, trzeba do- 
dadź,że jest nauką doświadczalnych skutków, 
z *któryćh ważnieysze nie'moógą się często- 
kroć iak w długim lat ciągu: dostatecznie 
"okażać. Na podobne nauki, krótkie iest ży- 
cie człowieka: bardzo mało” możnaby w nich 
postąpić, gdyby nie'było sposobu korzysta» 
nia z swiatła wieków i ludzi, i obracania na 
pożytek zbióru długich doświadczeń, udzie- 


lonego “od tych, którzy razem mysląc'i Wy- 
konywaiąc, na czómsiś iuż pewnóm stanęli. 


Kiedy się to mówi, nie jest zapewne 
myślą wmawiać w kogożkolwiek , aby bez 
braku i stosowania przyswaiał wszystko, co 
gdziekolwiek pisano. Rolnictwo, równie iak 
wszystkie inne nauki i kunsżta, ma także 
swoich szarlatanów: ale kiedy kto, tak ‘iak 
Arthur Jung, kilkonastoletnią dzierżawą 
gruntów przyszedł do tego stanu., że mógł 
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uskutecznić kosztowne przedsięwzięcie obje- 
chania znacznćy części Europy, i to w celu 
wyraźnie rolniczym; kiedy kto, tak iak 
Marshal, sam dla siebie pracuiąc, trzydzie- 
stoletni zdarzeń, postrzegań i doświadczeń 
rolniczych dziennik utrzymywał; kiedy kto, 
tak iak Parmentier i Thaer całe życie w ie- 
dnym tylko pracnie przedmiocie; iak tym 
ludzióm nie wierzyć? iak się nie zastano- 
wić nad ich światłemi i razem doświadcze- 
` niem wspartemi uwagami ? y 

Hrabstwo Norfolk celuiące rolnictwem 
w Anglii, tak iak nizsza Saxonija w Niemczech, 
a Niðerlanð, śmiało powiem, w Europie; nie 
zawsze były takiemi. Dochowała historya 
zdania Henryka króła, o piórwszym z tych 
kraiów,. że zdatny tylko na dostarczenie 
żwiru do zasypywania dróg błotnistych w 
innych Prowincyach ; drugi zaś i trzeci 
Jeografiieg(iedna drugą iak zwykle przepi- 
śuiąc) za nizkie i błotniste podają: tymcza- 
sem, iakież są kraie, co w Rolnictwie i po- 
żytkach ziemnych mogą się z niemi poró- 
wnać? Były i tam przesądy iak u nas, ale 
ustąpiły dobrze zrozumianemu interessowi 
własnemu, i krzewiącemu się coraz bardzićy 
światłu, które obiegaiąc koleyno kraie, Pół- 
nocy teraz zdaie się bliżży przyświecać. 

Dziennik Wileński utrzymywany w kra- 
iu, który oddawna nazywa się rolniczym, 
nie może zapewne ważnćy tćy minąć mate- 
ryi. Ci, co się szczególnićy temu artykuło-- 
wi poświęcili, wychowani w dawnćy metodzie, 
że Ez 
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umieią cenić, co w niéy widzą korzystnem; 
atoli nie wzdrygaią się wynalazków nowości, 
bo wiedzą, że bez nich naród ludzki byłby 
jeszcze w dzieciństwie, i gdyby przodkowie 
nasi nie byli ich początkowo przyięli, trze- 
baby było błąkać się ieszcze po lasach, a za 
pokarm cały na żołędzi przestawać. Roz- 
sądna krytyka w'dziełach, a własne doświad- 
czenie na ziemi, będą wszystkiego rękoymią; 
wreszcie pomoc światłych i nieuprzedzonych 
gospodarzy, do których się redakcya odwe- 


łuie. 
$. 1. 


Ogólne wyobrażenie Rolnictwa, :i zasta- 
nowienie się nað przeómiotami poprawy wy- 
magciącemi, oraz przyczynami, które w krai 
naszym są ĝo nićy przeszkodą. 


Zamiarem całóy usilności rolnika iest 
zysk. Ten naylepszy gospodarz, który z 
ziemi swoićy tyle ciągnie pożytku, ile tylko 
ona wydadź zdolna: a zatóm Rolnictwo 
jest nauką utrzymywania w iak naylepszym 
nrodzayności stanie ziemi, do wydawania 
użytecznych dla człowieka roślin przezna- 
czoney. Uważane A względzie, obacz- 
my, czy przyszło u rłas do tego doskonałości 
stopnia, aby żadney nie przypuszczając od- 
miany, na tém, co iest aktualnie, można by- 
ło rostropnie przestać. 

Ta ziemia iest w dobrym urodzayno: 
ści stanie, która opatrzona w dostateczną 
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ilość pożywnych płynów rosńącemu zbożu 
przydatnych, a razem oczyszczona z nieuży- 
tecznych chwastów i szkodliwych roślin, mo- 
ących to zboże zagłuszyć. Dwa te istotne 
warunki,pod któremi ziemia za pośrednictwem 
pracy ludzkićy obfite płony wydaie, wska- 
zuią w Rolnictwie dwa nayważnieysze przed- 
mioty, Nawoz i Uprawę. Ze zaś doświad- 
czenie okazało, iż pewne gatunki roślin nie- 
równie lepsze daią zbiory, kiedy są siane 
po pewnych roślinach innego gatunku; i 
że tym sposobem nietylko się urodzay- 
ność ziemi nie wycieńcza, ale owszem w pe- 
wnym względzie naprawia; iest zatóm ko- 
- nieczną potrzebą ustanowić rozkład zmian, 
do tyla przyrodzeniu każdéy ziemi dogodny, 
iżby każdoroczny zbiór usposabiał na przyu 
szły, i przygotowywał iak naylepićy do te- 
go, który ma po nim nastąpić. Na tém 
wsparta iest trzecia dobrego Rolnictwa za- 
sada, która z dwiema pierwszemi daie trzy 
glowne nauki rolniczćy podziały. Przebież- 
my ie w krótkości z należytóm do kralu na- 
szego stosowanićm — a naprzód: 

Nikt jak wszędzie tak i u nas nie wątpi, 
że nawoziedynym iest środkiem, przez któ- 
ry wycieńczona ciągłóm rodzenićm ziemia do 
stanu urodzajności powraca. Zdanie Angli- 
ka Tuła, który wszystko na samey uprawie 
zakładał , i rozumiał, iż liczbą orania nie- 
dostatek nawozu zastąpi, między próżne po- 
liczono marzenia. Zgadzamy się więcj na 
potrzebę nawozów, ale iakże mało umiemy 
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się z niemi obchodzić? Nie wspominam ` 


straty letniey, kiedy soczysta swieżego kar- 
mu pożywność naywięcóy mogłaby go przy- 
sporzyć, bo otem w swoiém mieyscu obszer- 
nićy się będzie mowiło; ale w zimowym na- 
wet iak wiele dobrowolnego opuszczenia! 
Wiadomo, że do obrócenia w pognoy iakićy- 
kolwiek zwierzęcóy czy roślinnćy istoty, 
potrzebna koniecznie fermentacya, w spo- 
sobie należytym odbyta; że bez nićy zarzu- 
camy tylko rolą dżikiemi nasionami i trudne- 
mi do wygubienia chwastami, które z nie- 
przetrawioną ieszcze i w pół ledwie przy- 
gniłą słomą wywozimy; że ieden wóz do- 
brze wyrobionego nawozu stanie za kilka po- 
dobnych; że i ten nawet powinien bydź do 
gatunku ziemi stosowany. Cóż mówić o 
wyniesionych brzegach łącznych naszych ro- 
wów, w których wyrzucona przy czyszczeniu 
naylepsza ziemia nietylko że iest straconą, 


ale jeszcze ściekaniu wody przeszkadza? o. 


zielsku z plewidła, paździerzu ż przędzi- 
wa, któremi drogi zawalone? Kto u nas po- 
myslił o zbieraniu popiołów, sadzy, scieków 
kuchennych, lisci z gaiu it. d. 2 Mamże za- 
milczeć marglu, kredy, wapna, kompostu 
czyli mieszaniny sztucznóy, o których uży- 
ciu tak ważne w KRolnictwie zostały poro- 
bione odkrycia? o zaorywaniu w kwiecie nie- 
których gatunków roślin, które tak sowicie 
nagradzają zysk na nasieniu i ich paszy 
tracony? Te i tym podobne sposoby tak po. 
myślnie w kraiach innych użyte, nie dałyżby 
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się z przyzwoitą ostróżnością i do naszego 
przystosować? Póydźmy iuż do uprawy. 

Przewraca się sochą rolniczą ziemia nie 
dla samego tylko, iak nazywają, spulchnie- 
nia, czyli rozdzielania zbitych w bryłę czę- 
ści, których tęgość krzewieniu się korzonków 
rośliny mogłaby bydź przeszkodą. Wysta- 
wienie ićy na powietrznych płynów dzia- 
łanie, tąk istotnie każdćy roślinie potrzebne, 
ważnym iest, dotego powodem — Działanie 
to nayskutecznieysze iest w jesieni, kiedy 
mgły i, wilgocie silniey się do tego przykła- 
daią, wracaiąc ziemi te płyny, które po le- 
tnióm oraniu częstokroć zwykły parować : 
tymczasem wieleżto. obszernych Powiatów, 
gdzie tak ważne oranie na zimę zupełnie jest 
prawie. zaniedbane? Ale czyż i pilnieysi, 
kiedy nieoświeceni teoryą, gospodarze w in- 
ne znowu nie wpadaią błędy? Orać trzy i 
więcóy razy, woła słusznie, ciężką ziemię 
wyrabiaiący; ale niechżę na lekkim gruncie 
to samo drugi uczyni, grunt iego straci re- 
sztę wilgoci'i potrzebney do związku cząstek 
sweich kleykości. Toż mówić o płytkićm 
czy głębokióm  oraniu, równych czy wy- 
pukłych zagonach it. d. , na co wszystko do- 
skonałego ziemi własnćy poznania i ważą- 
cóy okoliczności wszystkie a oświeconey teo- 
ryą użyć potrzeba rozwagi. 

Ale co więcóy nierównie trafności i za- 
stanowienia wymaya, iestto podział zmian, 
czyli koléy zbiorów , albo należyte iednego 
po drugim nast ępowanie. Zagraniczne Rol- 
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nictwo naywięcey w tem doświadczeń ro- 
biło, i naywięcey doznaie jeszcze trudności; 
utrzymywanie ziemi w jak naylepszym u- 
rodzayności stanie, i przeszkodzenie krze- 
wieniu się szkodliwych chwastów, dwa wiel- 
kie cele Rolnictwa, od tego po większey czę- 
ści zawisły. Przydadź ieszcze oszczędzenie 
gruntu,a nawet i robotnika; przysporzenie pa- 
szy, azatem bydłai pognoiu it. d. Skarżymy 


się często na ogólny w kraiu nieurodzay: wąt- 


pić nie można, że zdarzaiąca się przypad- 
kowa nadzwyczayna w porach roku odmiana, 
zbytnia suchość czy mokrość, burzliwe w 
kwitnieniu wiatry, które pyłek rodzayny u- 
noszą, w znacznóy części mogą bydź tego 
przyczyną, ale czemu nieurodzaie te peryo- 
dycznie prawie przychodzą? czemu w pe- 
wrym okresie lat można ich pewną liczbę 
wymienić ? Nie łudząe się mniemaniem tych, 
którzy w meteorologicznych postrzeżeniach 
przepowiadać chcą pewne peryody, czyli 
iednostayne stanu atmosfery zwróty ; pra- 
wdziwie można powiedzieć, że sposób na- 
szego Z mianowania całą iest tego przyczy- 
ną(*) Wrącaiące się zbyt często w tęż sa- 
mę ziemię ziarno, pożywności swoićy choć 
zasilanćy pognoiem, znayduie wreszcie gra- 
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Ć) Zmianowanie od zmiany, wyrazu tak dobrze 
w Litwie do edznaczenuia poletków używa 
nego: tym sposobem „Francuzi od sol nazwali 
assollement, inaczey rotation es recolies, 
kolćy zbiordw: 23 
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mice: a powszechna ta w kraiu, i stosownie 
tylko do gatunków ziem zmieniaiąca dziel- 
ność swoię przyczyna, powszechne też sku» 
tki sprawuie. Cały na to sposób Ugory, a- 
toli lubo pewna, że dwa zbiory zbożowe 
następnie po sobie idące ratuią się nieiako 
tą iednoroczną przerwą, w którey zasianie 
trzecićy pola naszego cześci odmiennemi od 
pierwszych roślinami, ślepemu zastawuiemy 
losowi; czyżby iednak nie było użyteczniey, 
nie spuszczaiąc się na los, samym się rostro- 
pnie do tego ugorowego zasiewu przyłożyć? 
Powiadają, że trzeba ziemi odpocząć: ale 
kiedyż ią odpoczywaiącą widzimy? Jeżeli 
zaniedbamy powierzyć iéy użytecznych ro- 
ślin, któreby ku potrzebie naszćy rodziła ; 
rodzić będzie chwasty itrawy dzikie, któ- 
re nieostróżnością naszą lub wiatru przy- 
lotem wjćy się wnętrzności dostaną. Tak 
więc, kiedy w tèm wszystkićm po różnych 
obcych kraiach, które nas powszechnieyszem 
oswieceniem uprzedziły, tak wiele poczy* 
niono doświadczeń, my sami opierać się bę- 
dziemy z gotowych iuż korzystać? 

Atoli, że blizkiego pódobieństwa użyię, 
iak w rolniczey ziemi, która się ma nowém 
ziarnem zasiać , trzeba wprzód wyplenić i 
wytępić szkodliwe chwasty; tak w ogólnym 
rolnictwa dobrego układzie, nim nowe wpro- 
wadzą się Paid, trzeba wprzód wykorze- 
nić przesądy, które detąd mieysce tamtych 
trzymaiją. Pierwszym znich jest załowanie 
potrzebnego nakładu, i to niewcześne uprze- 
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dzenie, że dosyć iesti mieć ziemię, złe czy 
dobre, iakie się nawinie, nasienie, i nędzny 
do sochy zaprząg, aby ciągnąć zyski zrol- 
Aictwa. I tak, któryż dzierżawca biorąc 
cudzą ziemię, na opłacenie iey ostatniego 
nie ruszy grosza, nie myśląc wcale, czóm 
przyydzie gospodarstwo nowe rozpocząć? 
Owszem dopożycza często, albo w opłacie. 
zostaje: coś. winnym, aby w miarę opłaty 
iak naywiększą obszerność ziemi zagarnął, 
Cóż tego za skutek? oto wybierana przed 
czasem: z czynszu: i karczem gotowizna nie 
może wszystkiemu zaradzić; kartki do. ży- 
da rospożaią tylko. najemników, ieśli ich da. 
czego użyć koniecznie potrzeba; niszczy się 
sprzężay włościanina. nieamiarkowanóm u- 
życiem; grunt źle wyrobiony takież i plony: 
wydaie;: a.na stoiące ieszcze na pniu zboże. 
szuka się kupca w miasteczku, aby było czem. 


iesienny zapłacić podatek. Ale powie kto, 


fest: przecię klassa właściciełów, do.których. 
stosować tego niemożna. Owszem, to samo; 
lecz. z innych tyłko powodów. Nie płaci 
się na S. Jerzy arendy, ale są termina kup-_ 
ców, rzemieślników, dawnych kredytów , 
które trzeba ułatwić, Jak nayprędszy zysk 


iestto powszechnie przyięte prawidło, a 


razem druga rolnictwu kraiowemu przeszko= 
da. Rzecz dziwna, że kiedy na wszystkie 
inne w handlu i rękodziełach widoki znaczne- 
go nie żałuiemy nakładu; kiedy z nowa 
wprowadzonych warsztatów, rozłożone na 
lata cierpliwie wybieramy  poprzedniczę 
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koszta; w rolnictwie tylko wszystko czerpać: 
chcemy bez kosztu, chociaż to pewna, iż 
w miarę tylko dobrze czynionych, nakładów 
i dłuższego częstokroć czasu, możemy się z 
ziemi stokrotnego zysku spodziewać. Intra- 
ta, a co zatóm deja, sposob życia 1 wysta- 
wność niby podług nićy, nie na czysto i 
właściwie wzięte, (to iest z adtrąceniem, iak 
bydź powinno, w całkowitości corocznych, 
a w części początkowych czyli zakłado- 
wych wydatków ) ale ogólnie z zaymowa- 
niem i mieszaniem wszystkiego liczone, fał- 
szywe daią prawdziwego stanu wyobrażenie. 
Rodzay ten niekalkulacyi miesza cały porzą- 
dek , i przeszkadza stopniowanemu w pọ- 
mnażaniu dochodów polepszeniu. Ze dniem 
tylko, iak mówią, żyiąc, o niczóm się nadal 
nie myśli. "Fak więc nie ten lepszy Eko- 
nom, który rozważną choć dłuższą zaniedba- 
nóy ziemi poprawą, pewne i długotrwałe 
zyski na przyszłość gotuie; ale który wy- 
czerpywaniem do ostatka szkodliwych nadal 
środków, aż do kryminalnego w Rolnictwie” 
mieyscowóy słomy zbywania, prędkie choć 
niszczące wydobywać umie pożytki. 
Trzecią Rolnictwa naszego przeszkodą, 
iest trzyłetnia pospolicie, a częstokroć roczna 
tylko gruntów Ozierzawa. Arthur Jeung sta- 
wny między rolnikami angielskiemi wete- 
ran,w radzie którą daie dzierżawcóm, krótsze- 
go nad lat 21 nie życzy przyymować kon- 
traktu, dodaiąc, że właściciel sam, jesli do- 
brze interes swóy rozumie, nie powinien 
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żądać krótszego. W rzeczy samćy, iak my- 
śleć, aby poprawa rolnictwa nastąpić mogła 
przez tego, który nie ma czasu z gruntem 
się nawet obeznać? iak ten będzie poprawiał 
ziemię, żktórey nie on, ale następca dopić- 
ro będzie z czasem korzystał ? Kto zna 
sposób skutkowania nawozów w naszym na- 
wet uprawy sposobie, bardzo łatwo prawdę 
sobie wystawi. Cóż mówić, o marglu, wa- 
pnie i innych kosztownieyszych,które późnićy 
nieco, ale stokrotnie łożone koszta wrącaią? 
to o dłuższey zbiorów kolei, którey okreś 
w latach kilku iwięcey na nowo dopiero się 
zaczyna? Mało czasu, a nagląca potrzeba daie 

myśleć nie o poprawie, ale o iak nayprędszych 
środkach zupełnego ziemi wysilenia, i prze- 
myślania uciążliwości, które klassę dzierżaa 
wców, tak w innych kraiach szanowną , poż 
wszechnie w naszym chydzaią. 

Czwarty szkodliwy kraiowemu, Rolni- 
ctwu przesąd jest zaymowanie iak naywięccy 
ziemi, nie oglądaiąc się na możność należyte- 
goiey wyrobienia. Powiedziało się wyżćy, 
że zamiarem usilności całóy rolnika iest zysk: 
iesliby więc było dowiedziono, że sto mor- 
gów dobrze uprawnćy ziemł więcćy przynie: 
sie niż dwieście innych, któreby tak dobrze 
wygnoione i wyrobione nie były; nie byłożby 
przyzwoicićy pićrwszą się ograniczyć ilo- 
ścią, niż z większym trudem mnieysze liczyć 
pożytki? Trzeba, żeby Rolnik silnieyszy byt nad 
rolg, którą uprawia. Ważne przysiowie , 
które w licznych swoich stosunkach, za uży- 
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teczne służyć nam powinno prawidło. By- 
łoby ieszcze wiele w tey mierze powiedzieć: 
że iednak nie idzie tu o to, aby złe wszyst- 
Iko wyliczyć, ale aby zwrócić uwagę, która- 
by skutecznie wszystkiemu mogła zaradzić; 
na tóm więc przestaiąc, przystąpimy w dał- 
szych Numerach do samych iuż szczegułów 
w trzech ważnych Rolnictwa podziałach, o 
których w teraznieyszym ogólnie się tylko 
pamienia. 
„Józef Kossakowski, 


VI, 

Uwagi nad niektóremi artykułami 
Dzieła: Nowy Dykcyonarz -JGc= 
śloryu naturalney. Nouveau Dr- 
ctionatire O Jlustoire naturelle appli- 
guee aux arts, principalement a lagri- 
culture et u Liconomie rurale et ùo- 
mestigue, par une Societé de natura 
listes et agriculteurs, en 24, gros yol. 


in 8. a Paris chez Deterville 4goy, 


Obszerny i wiele obiecuiący tytuł dzie» 
da, na czele imiona sławnych mężów, po- 
większóy części członków Jnstytutu narodoe 
wego francuzkiego , epocha wydania, gdy 
wszystkie Historyi naturalnćy części olbrzys 


t 
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mim ku doskonałości postąpiły krokiem ; 
uprzedzały sprawiedliwie każdego na stronę 
tego nowego Dykcyonarza. Jakoż dzieło 
to, iest rzetelnie zbiorem prawie wszystkich 
dzisieyszych w Historyi naturalney wiado- 
mości naszych; iz tóy strony uważane, mo- 
że się poczytać za chlubną i wiekgpomna 
pamiatke postępu naszego w tey nauce. — 
Rozliczne wszystkich trzech przyrodzenia 
królestw twory są opisane, naynowsze w 
Zoologii, Botanice, Mineralogii odkrycia i 
postrzeżenia wyliczone, zaszłe ważne od- 
miany w klassycznych podziałach, aztąd w 
rodzaiach i gatunkach, umieszczone. 
Porządek tego dzieła alfabetyczny u- 
walnia mię od czynienia rozbioru iego. Isto- 
ty nayzupełnićy różne, ślepym losem na- 
zwisk obok siebie są uszykowane; i tato przy- 
wara wszystkich w powszechności temu po- 
dobnych dykcyonarsów, sprawuie, iż dzieło 
to ze strony pożyteczności uważane, nie od- 
powiada oczekiwaniu tych, co w xięgach dla 
oświecenia podanych nie zabawy, lecz po- 
znania przyrodzenia; nie powierzchownych 
umiejętności znaków, lecz gruntowney nauki 
szukają. Porządek 'od przypadku nazwisk 
zależący, zrywa związek między istotami 
od natury ustanowiony, targa ich nayścisley- 
sze powinowactwa, a co rozum, iuż dla lepsze- 
go nawzaiem porównania, iuż dla dopomo- 
żenia pamięci, zbliżyć usiłuie; to on, mie- 
sząiąc wszystko bez braku, dzieli i rozprasza. 
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Virey w pięknóy swóy i wymównć y prze- 
mowie nie mogąc zaprzeczyć pierszeństwa 
metodycznym dziełóm, powiada, iż dla zbli- 
żenia dykcyonarza tego do wygod i poży- 
tków metodycznych traktatów , połączono 
porządek alfabetyczny z porządkiem stopnio- 
wanych charakterów, aby każdy przedmiot 
łatwićey poznać i znaleść można było. ,, Day- 
s my, mówi, iż nie znaiąc Historyi natural- 
,„ nóy, chcesz wiedzieć nazwisko, użycie, 
„trzech ciał różnych. Artykuły. Natura, Wii- 
storya naturalna, Ciała organiczne, 'okażą 
„ œi, ieśli iedno iest kopalnćm, drugie ro- 
„, śliną, trzecie zwierzęciem. Radząc się po- 
„ tém tych drugiego rzędu artykułów, 'do- 
„ wiesz się, iż pierwsze z nich iest naprzy- 
„ kład %ruszcem, 'drugie rośliną -z klassy ři- 
„sałiowey, trzecie zwierzęciem czworomożne m. 
„, Artykuły te zaprowadzą do rzędów niż- 
„, szych, a te do rodzaiów igatunków. sy 

O! małaż to zaiste pomoc:dla tego, kżo 
bez powziętych skądinąd Historyi natural- 
nóy wiadomości do czytania tego dzieła 
przystąpi! Pierwsze wprawdzie trzy artyku- 
ły wskażą mu różnicę między organicznemi 
a nieorganicznemi ciałami, między rośliną a 
zwierzęciem, ieśli można tylko spodziewać 
się tego objaśnienia aaa Duach czytel- 
ników ; łecz*w następuiących licznych tych 
artykułów poddziałach, w odsyłaniach do 
nowych coraz iodmiennych, zawsze według 
porządku początkowych liter, atomami ca- 
łemi przedziglonych artykułów, któż się nie 


` ) 80 ( 
obłąka? kto zgadnie, który z nich pierwóy, 
który późniey czytać potrzeba? Czytanie . 
to bardzo metodyczne mimo twierdzenie auto- 
ra, nie nauczy nikogo prawideł Historyi na- 
turalnćy; i po nie maiącym żadnych począ- 
tków czytelniku, o iakim tu autor mówi, 
niepodobna jest spodziewać się, aby nieme- 
todyczne to dzieło w metodyczne zamienił, 
„, Dla skrócenia tych badań i dla ulże- 
„».nia pracy tym, co w nauce już iakikolwiek 
s uczynili postępek, na końcu dzieła poło-. 
s żone są układowe tablice maiące wskazać - 
s, klassy,, rzędy, rodzaie , gatunki. Wtedy 
s» dykcyonarz ten, stanie się traktatem me- 
„ todycznym Historyi naruralnćy. ,, Tak 
iest, tablice te układowe zaymuią prawie car 
ły ostatnitom tego dykcyonarza. Lecz to wła- 
śnie, co miało bydź na początku, to na sa- 
mym końcu iest położono. Gdyby wszystkie 
artykuły po dwudziestu trzech tomach alfa- 
betycznym nieładem rosproszone, były po- 
„rządnie wedlug klass swych uszykowane,. 
wtenczas dzieło to sprawiedliwie mogłoby 
się nazwać metodycznym traktatem Histo- 
fyi. naturalnćy; w tenczas nieumieiętny nau- 
czyłby się prawideł tey nauki, a uczony nie 
mógłby wymawiać szarpaniny tych przed- 
miotów, których zbliżenie i porządne uło- 
żenie iest iedynym celem prawdziwego na- 
turalisty, ża 
A ieśli idzie o prędkie znalezienie ia- 
kiegokolwiekbądź wyrazu, fla poradzenia 
się względem własności opisanego pod nim 
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przedmiotu, regestr nazwisk i wyrazów na 
końcu umieszczony,iak się w każdey xiążce 
czynić zwykło, aiakich dwa w ostatnim to- 
mie tego dykcyonarza się znayduie, dosta- 
teczną czyniłby w takowćm szukaniu wy- 
godę. 

Autor przedmowy zaleca ten dykcyo= 
narz z wielkićy liczby figur, które ułatwiać 
maią poznanie znakomitszych w nim opisa- 
nych przedmiotów. 

Rzeczą samą, figury w dziełach Historyi 
naturalney wielką są zawsze pomocą do u- 
kazania istotnych charakterów tych gatun- 
ków, które albo dla rzadkości niełatwo ka- 


demu w naturze widzieć się zdarzaią , albo 


dla wielkiego w kształtach lub kolorach z. 
przyległemi gatunkami powinowactwa, ła- 
twiey się odmalować niż opisać mogą. Figu- 
ry- takowe naywiernieysze i nayodkładyiey- 
sze rysy swych przedmiotów wyobrażać po- 
winne. 

Dykcyonarz ten zawićra w sobie 264. 
tablic, a na nich przeszło dwa tysiące zwie- 
rzęcych, roślinnych i kopalnych figur. Mały 
format naglił koniecznie do zmnieyszenia 
skali nayogromnieyszych przedmiotów do 
dwu-lub trzy-calowćey wielkości, co, miano- 
wicie w klassach zwierząt ssących, ryb, pta- 
ków i gadów nayoczewiściey widzieć się da- 
ie; zdrobnienie to nadzwyczayne sprawuie 
bardzo niedokładne wyobrażenia cech ro- 
dzaiowych , gatunkowe zaś zupełnie ćmi i 
niszczy. Cała klassa ryb, a między ptastwem 

Kwiecień 2505. E 
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rodzaie papug, i iastrzębiów, iinne, dla nie- 
dostatku kolorów, a bardzićy dla zbyteczne- 
go skarłowacenia trudnemi do rozpoznania 
gatunków są napełnione figurami. Ktoby, 


naprzykład domyślił się, że w tomie szóstym. 


na tablicy B. 29. figura 2. dobrze nam zna- 
iomego ptaka Batalliona, Tringa pugnax 
L. wyobraża? Z roślin w tomie r. t. A. 5. 
figura 4. Jmbier, Amomum Zingiber, każdemu 
prawie ogrodnikowi znaiomy, trawą iakąś 
bydź się wydaie. W Tomie XX, t. Prr. 
f. 2. Palma sagowa, Sagus genuina, L., W 
tomie III. t. A. 25, f. 1. Drzewo Boabab, 
Adansonia digitatą. L. z podpisów tylko nie 
z rzetelności wyobrażeń poznane bydź mogą; 
it.d. A nadto, w tomie X. na t. E, rof. 1. ptak 
pod nazwiskiem Herotaire sanguim iest zry- 
sowany, którego opisanie w całém dziele się 
nie znayduie. Figury mineralogiczne podo- 
bnież stawią powierzchowne ciał kopainych 
kształty, które do wielu wcale różnych sub- 
stancyy stosowane bydź mogą. Tak dalece, 
że gdybym z samych tylko figur o wartości 
tego dzieła sądzić miał, małobym się nie 
odważył powiedzieć, iż wydanie tego dykcyo- 
narza było sztucznćm podeyściem xięgąrza 
na uzyskanie i od publiczności 
kontrybucyi, 

Co do sposobu iuż tłumaczenia i rozbie- 
rania każdóey materyi w szczególności , wy- 
znać należy, iż wykład większéy części arty- 
kułów odpowiada zupełnie sławie swych au- 
torow, i gdyby forma dykcyonarza nie przy» 
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muszała do ustawicznego śrotowania kazdćy 
materyi, wiele znich za tyleż klassycznych 
można byłoby poczytać traktatów. Takie 
są artykuły: Vireya o człowieku i zwierzętach 
w ogólności; Oliviera i Latreille o owadach; 
Celsa, Thouina o roślinach ; Parmentiera o 
gospodarstwie domowóm; i t.d. Lecz to- 
warzystwo uczonych mężów, Z których każdy 
za podpisane przez się tylko artykuły przy- 
iął na siebie odpowiedzialność, niebyło sku- 
tecznóm do uchronienia drugich od popełnie- 
nia dość znacznych omyłek, twierdzenia 
zbyt wątpliwych domysłów, i częstych mię- 
dzy tylu współpisarzami sprzecznomówności. 
Wytknąć niektóre z tych przywar iest mo- 
ióm głównóm przedsięwzięciem. 

W Tomie trzecim, pod słowem Berce, 
Barszcz, Heracleum Sphondylium L. Bosc, o- 
pisawszy tę Roślinę, następuiące iey daie 
zalety. ,, Mieszkańce, powiada, północni: 
„ Europy, umieią lepićy z nićy niż my ko- 
„ rzystać. Polacy i Litwini z liści iéy i na- 
„ sienia robią napóy, który ubogiemu ludo- 
„ Wi zamiast piwa służy. W Kamczatce ro- 
„ ślina ta za naydroższą dla człówieka się 
„ poczytuie; ogonki liściowe na pokarm się 
,, zażywaią, a smak ich jest słodki i przyle- 
,„ mny. Kraią ie, skrobią muszlami, do wo- 
„ rów pakuią, gdzie formnie się proch słodki, 
„ który iest cukrem podobno. Kobiety zbio- 
,„„rem tym zatrudnione rękawic zażywaią; 
„ sok bowiem tóy rośliny tak iest ostry, iż 
„, bęble na rękach naciąga, ,, La sèxe de cette 

Fa 
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plante est si acre qwelle produit 0eś ampoules 
sur les mains. 

Wdzięczni iesteśmy temu Autorowi za 
doniesienie onowym tym gatunku u nas u- 
żywalnego napoiu, o którym my Litwini i 
Polacy nigdyśmy dotąd nie słyszeli. Pospól- 
stwo Litewskie do kwaśnych pokarmów na- 
wykłe, używa wprawdzie kwaszonych liści 
bez nasienia na gatunek supy, która i wszyst- 
kim innym kwaśnym supom dała barszczu 


nazwisko; lecz sok tego ziela ieśli dest sło» | 


dkim i przyiemnym, iak autor 'twierdzi, za- 
cóż tę zbytnią 'ostróżność niespieszczonym 
zapewne Kamczadałkom przypisuie, iżby w 


skrobaniu głąbiów liściów rękawic zażywać 


miały? Roślina na 'rękach itak ‘szkodliwe 
sprawuląca skutki, mogłabyż na pokarm 'beza 
piecznie bydź zażywaną? Niech tylko sam 
ten botanik ‘doświadczyć raczy., tuzna mie- 
wątpliwie, że smak'barszczu ziela iest słodka- 
wo trawiasty, a ia uręczam, że bęblów nie- 
tylko na rękach, ale ani w ustach nie na- 
ciągnie. 

W Tomie piątym, pod artykułem Cheval, 
sławny zkądinąd bydlęco -lekarz Hnuzaro, o. 
pisawszy obszernie przyrodzenie konia w 0: 
gólności, i dawszy dość dokładne wyobraże. 
nie iuż to rozmaitych pokoleń końskich , a 
według tego rozmaitych ich przymiotów, iuż 


głównieyszych chorób , i sposobów leczenia ;* 


onych, na karcie gor. dodzie: „, Kopyta koń- 


n skie są wybornym nawozem gruntów, któr i 


„ ry to nawóz trwa bardzo długo w swych 


TR 


ZA 


SC. 
„, Skntkach, lecz w niektórych tylko okoli- 


cach iest znaiomy; zażywa się zaś głównie 
„ pod drzewa. Dość iest zakopać iedno 
„ kopyto, lub połowę tylko kopyta pod 
: szpaler iaki, a drzewa buiać i obficie ro- 

, dzić będą.,, I/ west question que O'enter- 
R: un sabot ou mème la moitié 0'un sabot au 
pie? Vun espalier pour en augmenter la vigueur 
et les produżts. 

Sztuka bydlęco-lekarska ma niezawodnie 
hayściśleysze-.z rolnictwem związki. Gnoie 1 
wszęlkie szczątki bydlęce są nayzwyczay- 
nieyszym we wszystkich kraiach do nawozu 
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gruntów materyałem. Lecz kopyta końskie 


z maydzielnióyszą swą, iaką im autor przy- 
pisnie, do użyżniania pól własnością , Wszę> 
dzie i zawsze. są nadto rzadkie „ wyiąwszy 
może place wielkich batalii, aby na ten 
koniec: zażywane bydź ucgły: chyba że cu- 
dovina.własność iednego półkopyta w użyżnie- 
niu całego szpaleru drzew owocowych spra- ` 
wito, iż cztóry naprzykład, kopyta na mor- 
gu ziemi zakopane cały ten: morg użyżnić 
potrafią. Co gdyby tak było, wynalazek ten 
byłby rzetelnie kamieniem filozoficznym w 
rolnictwie. Lecz niżeli P. HuzarQ stwierdzi 
to pewnieyszemi dostar aaa ostizegam 
każdego ogrodnika, iż w sadzeniu drzew do- 
broć gruntu w ogólności i pilność w należy- 
tém ułożeniu korzeni, polewaniu, i t. d. są 
iedynym środkiem dodania im mocy i ro- 
dzayności, a bez tych kondycyy drzewa, 
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ne było, schnąć i niszczeć muszą. 

Virey w tomie zg. na karcie 264: pod 
artykułem pożssonś, wyliczaiąc wielorakie 
pożytki rybi rozmaitych ich części, twierdzi, 
s, iż skóry Wyża, Sterleta, i innych iesiotrów 
„, Są dość mocne do użycia na pasy pod ka. 
s rety, i na postronki dla koni poiazdo- 
„, wych. ,, La peau ĝe } Ichtyocolle, Ou steriet 
et quelques autres Esturgeons est assez forte 
pour servir ĝe soupente Qe carosse et es cor- 
des pour les chevaux ðe trait. Lecz Bosc w 
Tomie 8. na Kar: 1r6. mówiąc o Wyżu, po- 
wiada, ,, Rossyanie i Tatarzy ususzywszy 
3 skórę wyża, zamiast szyb szklannych do 
» okien iey zażywaią; aw Tomie 21. na kar: 
248 pod aitykułem Śźrelećt ou Sterlet, mówi: 
» Ryba ta, sterlet, iest naymnieyszą w swym 
,, rodzaju; rzadko bowiem cztery stopy dłu. 
s gości, a sześć funtów wagi przechodzi. ,, 
Znamy dobrze oba ryb gatunki; wiemy, że 
ze skór ich, ani pasy do karet, ani postronki 
do pociągu wozów robić się nie mogą; a wi- 
doczne te dwóch pisarzów w iednemże dzie- 
le sprzecznomówności każą mieć się na o- 
strożności przeciwko wielu równie śmiałym 
twierdzeniom względem innych mniey nam 
znanych przedmiotów. 

W Tomie 5. na kar: 425. ptak Chrokiel 
iest umieszczony. Ptak ten urodził się z 
niedostatku znaiomości nomenklatury w Hi- 
storyi naturalnćy jednego z ziomków na* 
szych, a żyie i utrzymuie sie wygodnym na- 
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łogiem wszystkich naturalistów, co twierdze- 
nia iednego bez krytyki przyymuią, a bez 
braku powtarzają. Rzecz tak się ma: Rzą- 
czyński pisząc o ptastwie kraiowóm, chru- 
ściela, dobrze nam znaiomego ptaka, nazwał 
Coturnix maior. (a) Buffon błąd ten bez za- 
stanowienia się powtórzył, zowiąc tę mnie- 
mianą przepiórkę zepsutym przez cudzoziem- 
czyzną wyrazem Chrokiel, czyli grande Caille 
e Pologne; Brisson , Latham, dway sławni 
ornitologowie, owszem Wszyscy wydawce u- 
kładu Lénneusza błąd ten przyięli i w dzieła 
swe wprewadzili; a za nimi idąc inni pisarze, 
już bez żadnóy wątpliwości , toż samo po- 
wtarzaią. Niemcy ią poh/nische Wachtel zo- 
wią. Tak więc ta mniemana przepiórka nam 
od naturalistów darowana , iest we wszyst- 
kich układach, we wszystkich autorach iwe 
wszystkich ięzykach, szkoda tylko że w na- 
turze się nie znayduie. 

Lecz ieśli za dar mhiemanego Chrokie/a 
żadnóy tym naturalistóm nie mamy wdzię- 
czności, nie gniewaymy się również jeśli któ- 
ry znich iednym pociągiem pióra odbierze 
nam jakiego zwierzęcia. Takto własnie sta- 
ło się z Zubrem naszym. Sonini w Tomie 2r. 
na kar: 457. wydarł to dzikie ipierwiastko- 
we wołów plemie odwiecznych siedlisk bia- 
łowiezkióy puszczy w Litwie, a mocą nie- 
przezwyciężonćy ochoty pisania bezdowo- 
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(a) Rzączyński Historia naturalis. p. 277- 
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dnych powieści, przeniosł ie do ościennych 
kraiów, gdzie zwierzęta te nigdy znane na- 
wet niebyły.,, Pokolenie żubrów, czyli dzi- 
„ kich wołów dawnego świata rzadsze iest 
s» Nierównie dziś, powiada, niż przedtem by- 
s» ło. Znayduią się dziś rzetelnie w samóy 
» tylko głębi Rossyi, w niektórych górach 
s karpackich, i podobno na Kaukazie. Zu- 
» bry, które mieszkały w Prusiech , Inflan- 
» tach, Węgrzech i w obszernych Litewskich 
» puszezach, wyginęły wszystkie podczas o- 
s statnich woien, które pustoszyły te krai- 
» hy. ,, Cette race 0” Aurochs ou ge Boeufs sau- 
vages de l'ancien continent, est beaucoup motns 
nombreuse et moins repanðue qu elle ne Letoit 
autrefois. On ne la trouve guère actuellement 
qw en Moscovie, dans quelques parties 0es monts 
Crupacks, et peutetre Oans le Caucase. Les Au- 
rochs guż vivoient en Prusse, en Livonie, en 
Hongrie et dans les vastes forèts ðe la Lithua- 
nie ont péri pendant les ðerniéres guères qui ont 
ravagé ces contrées. 

Wszystkie te iednak przywiedzione 
twierdzenia i powieści, iakożkolwiek z pra- 
wdą i obserwacyami są niezgodne, iuż to u- 


niesieniu się porywczości pióra, iuż zbyte- 


cznéy ufności w podaniu dawnych a dalekich 
pisarzów przypisać się mogą. Lecz nie wiem 
czém wymówić niektóre rozumowania ciągłe 
i te mniemane teorye, iakby na pewnych i 
dowiedzionych zasadach ugruntowane, a któ- 
re i od ścisłych prawideł" Logiki i od dzi- 
sieyszego stanu wiadomości bardzo są dale= 
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kie? Takiėm iest, między ińnemi, tłumacze- 
nie w Fizyologii roślinney przyczyn właści- 
wego ciepła roślin. TolłarO Professor Bota- 
niki i Fizyologii roślinney , członek wielu 
uczonych towarzystw, iak go Virey w Prze- 
mowie swóy mianuie , w Tomie 23. na kar: 
79. pod Artykułem, Vegetal, tak się tłuma- 
czy. ,, Ponieważ kolor ciemny roślin t ży- 
„ wiczne ich własności są środkami, których 
„ przyrodzenie zażywa do połączenia z nie- 
„ mi światła i cieplika, łatwo się poymuie, 
,, dla czego roślina iest ciepła, a marmur 
„zimny ; przyczyna tego iest, że elała o- 
„ leyne i żywiczne, według postrzeżeń We- 
„ wtona, maią moc odbiiaiącą daleko silniey- 
,,Szą, niż ciała martwe ; a przeto rośliny, 
„, które same tylko oley i żywicę posiadaią, 
(„ więcey wsiąkaią cieplika i światła, niż 
„inne ciała. Teraz, ieśli uważemy, że 
,, substancye żywiczne są złemi przewodni- 
,, kami cieplika, poznamy dostateczną przy- 
,,czynę roślinnego ciepła. 

La couleur sombre es plantes et leur qua- 
lité resineuse étant le moyen Oont se sert la 
nature pour leur combiner la lumière et le 
colorique , on conçoit pourquoi le végétal est 
chauð , tandis que le marbre est froið; la rai- 
son en est, que les corps huileux et résineux 
ont une puissance refringente beaucoup plus 
considérable que les corps źnertes , selon les 
observations 0e Newton, et que par consequent 
les végétaux, qui seuls contiennent l'huile et la 
rósine, absorbent plus 0e colorique et de lumière 
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que les autres corps: maintenant si on consi- 


Ore que les substances rósineuses sont mauvais 
conðucteurs ðu calorique, on aura une cause 
suffisante de la chaleur végétale. 

Drugą przyczynę tego ciepła kładzie 
w węglu, iako złym przewodniku cieplika, 
którego rośliny w zewnętrznych swych czę- 
ściach, mianowicie w skórce korowey, epidćr- 
mis, wiele zawieraią. Trzecióy każe szukać 
wewnątrz ziemi, która zimą ciepleysza iest 
od* atmosfery. Czwartey, nakoniec w zro- 
śnieniu żywotnićm, cokćsion vitałe, w składzie 
fibry organicznóy i w poplątaniu, rep/oieznent, 
naczyń, z których wszystkie żyiące ciała są 
złożone, 

Rzecz prawie niepoięta , iak można w 
dzisieyszym stanie fizyologicznych wiado- 
mości przypisywać mechanicznym siłóm to, 
co rozum i doświadczenie skutkiem samėy 
o©rganizacyi niezawodnie bydź pokazuią; 1 
dziwna iest, ze wśród Paryża znaydnie się 
autor tak niewiadomy nayważnieyszych po- 
strzeżeń i obserwacyi własnych ziomków 
swoich, i że w dziele maiącóm niby służyć 
potomności za skład tegowiecznych w Histo- 
ryi naturalnćy postępków i wynalazków, te 
zapomniane iuż w wielu kraiach sny dawnych 
wieków, na nowo wskrzesić odważa się; w Pa: 
ryżu, mówię, gdzie od epochy zafundowa- 
nia nowćy teoryi chemicznóy , Fizyologia 
zwierzęca równie iak roślinna nową na się 
wzięły postać, i w nową, iasną, każdemn zro- 
zumiałą zamieniły się naukę. 


a 
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Zkądże to Autor wie, iż własność żya 
wiczna, a kolor ciemny roślin są iedynym 
sposobem którego natura zażywa do kombi- 
nowania z niemi światła i cieplika? Gdyby 
i tak było, alboż rośliny są wszystkie ko- 
loru ciemnego? nie są owszem wszystkie w 
ogólności zielone? a ieśli ten kolor ciemnym 
jest dla autora, kwiaty ich nie iaśniejąż 
nayżywszemi farbami? sąż one dla tego od 
pniów iliści zimnieysze? Porównanie roślin 
z marmurem iestże tu dorzeczne? Gdyby 
ciepło od farby cokolwiek zależało, marmur 
biały zimnym, czarny ciepłym koniecznie 
bydźby musiał. A co się tycze własności 
żywicznóy, któż tę żywicę we wszystkich u- 
patrzył roślinach? niejestże ich większa część 
wodnista bez naymnieyszych żywicy śladów? 
zrośnienie czyli pokleienie żywotne, cohe- 
sion vitale, i poplątanie, repłoiement, fibr cóż 
czyni do zatrzymania lub rozpraszanialciep= 
lika ? ; 

Inne części Fizyologii roslinnéy po- 
dobnież równie śmiałemi iak niezgodnemi 
z doswiadczeniem twierdzeniami są napełnio- 
ne. Na kar: 72. tegoż tomu twierdzi, iż 
wyziewy kruszcowe morzą rośliny; a za 
przykład przywodzi kruszce iakiekolwiek 
pod ziemią ukryte, które ią niepłodną czy- . 
nią. Les émanations metalliques suffisent pour 
les tuer; exemple, les mines cachées sous une 
terre quelconque, qu' on sait ètre pour cela mème 
frappée ðe stérilité. Stateczne we wszystkich 
kruszcowych okolicach doświadczenie poka- 
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zuie, że przy dogodnych okolicznościach 
ziemia tam równie iak gdzie indzićy w rośli- 
ny iest żyzna, chyba gdy albo góry są zbyt 
wyniosłe, albo skały niedość są ziemią po- 
kryte; a w tych zdarzeniach niepłodność ta- 
kowych krain nie wyziewom kruszcowym, 
lecz zimnu atmosfery i niedostatkowi po- 
trzebnóy ziemi przypisać należy. 

"Na kar: 74. znaiomą dobrze ogrodni- 
kóm chorobę roślin, wyciekłość, w któróy 
dla niedostatku światła niezwyczayna bladość 
we wszystkich częściach się wydaie, Autor 
nasz. Pletorą, P/ethore, nazywa, ta właściwie 
i powszechnie u dzisieyszych. Botaników 
Chlorosis fest nazwana.. 

Na kar: 88. szczególny, niby: z: prawi- 
del Fizyologii wypływaiący czyni wniosek, 
iż wszystkie kopalnie kruszcowe , ziemno- 
óleyne i schistowe z roślin, a składy grani- 
towe i wapienne z organizacyi zwierzęcey: 
biorą swóy początek. Les mines métalliques. 
bitumineuses, schisteuses proriennent 0es végé- 
taux, et les carićres granitiques et calcaireś: 
provienneńt de Porganisation. animate.. 

Co autor w tym artykule na zbyt śmiało 
źałożył, to brat iego, Henryk Tollar0, na kar: 
gr. śmielóy ieszcze za rzecz niewątpliwą i 
iakby naygruntownićy dowiedzioną przyi- 
muie i podaie. ,, Rzecz to iest, mówi, po- 
s wszechnie za prawdziwą , przyjęta, iż 
s, wszystkie ciała nieorganiczne pochodzą 
» z organicznych, to iest z roślin i zwierząt. 
» Badanie natury w nieodmiennych icy 
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„, skutkach nauczyło naturalistów wierzyć 
,„, temu, iako niezawodnćy prawdzie w Histo 
„ tyi naturalnóy. ,, Cest une proposition gee 
nóralement aðmise comme vraie, que les corps 
inorganisós proviennent des corps organisés , 
animaux ou plantes. L’ ćtu0e Qela nature ans 
ses éternels effets, a Oonnć lieu aux naturali= 
stes O ćtablir cette assertion, Comme axiome en 
histoire naturelle. 

Czytelnik, który z wyżćy przywiedzio « 
nych punktów nauczył się iuż nie ufać tym 
autoróm w twierdzeniach botanicznych , 
mnićy, ieszcze da wiary w tych wybocze* 
niach geognostycznych; i moićm zdaniem, w 
takich 'twierdzeniach brat bratu bez zasta- 
nowienia się wierzyćby mie powinien. Bo 
przyznawać organiczny początek wszystkim 
- nieorganicznym istotom, iest przypuszczać, 
że te-organiczne istoty pierwiastkowie mie 
na ziemi, lecz im spatiis imaginariis znaydo= 
wać się musiały. 

Na kar: 73, założywszy, że siła, mocą 
którey rośliny w czasie kwitnienia zarodki 
swe zapładniaią, tak iest dzielna, iż choro by 
nawet iéy pokonać nie mogą, dodaie niżey: 
„,prawidło to odradzania się do zwierząt 
„, nawet się rozciąga; i można mówić, iż 
„, wszystkie ciała organiczne tym chciwsze 
„ są odradzania się, im bliższe są zgonu 
g, Swego, a mianowicie przypadkowey śmier- 
s, Gi. „„ Ceć empire 0e reproduction est une lot 
applicable mème aux animaux, et on peut dire 
que tous les corps organisés son O'autant plus 


| 
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avides ðe se reproduire, qu'ils touchent Javan- 
tage ù leur fin, et surtout à la mort acciðen- 
telle. 

To prawidło wątpliwe iest bardzo co 
do roślin, a w czem się prawdzi co do zwie- 
rząt, niech Autor sam przykładem iakowym 
przekonać nas raczy. : 

Lecz nadto iuż długo podobno rością- 
gnąłem się nad Teoryą Fizyologii roślinnćy 
Tellar0a, którego Virey w Przemowie swoity, 
zapewne mało go ztóy strony znając, un 
Savant Fun mérite distingué, nazywa. Arty- 
kuły , Arbre, Fleur, Feuille, i t. d. wiele po- 
dobnych równie śmiałych, iak niedowodli- 
wych twierdzeń zawieraią. 

Sławny ośmioletnią podróżą odbytą ie- 
dynie w nayodlegleyszych sybirskich kra- 
iach Patrin, autorem iest wszystkich geolo- 
gicznych i mineralogicznych wtym dykcyo- 

- narzu umieszczonych artykułów. Dalekobym 
zboczył od celu mego, gdybym chciał czy- 
nić porządny rozbiór Teoryi geologiczney 
mineralnego układu męża tego. Celem moim 
iest, iak się wyżéy rzekło, wytknąć niektóre 
wady, niedowodliwe twierdzenia, i sprzeczno- 
mówności wtym dykcyonarzu zawarte, a w 

tym względzie przestanę na następuiących 
iuż ostatnich uwagach. 

W Tomie 5. pod artykułem Bitumes , 
Patrin mówiąc o rozmaitych oleiach i tłu- 
stościach ziemnych, zaprzecza naywyraznióy 
tym substancyom organicznego początku. 


Firey zaś w Tomie 4. na kar: 45 pod arty- 
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kułem Cachalot, powiada ,, wszystkie tłue 
5 stości ziemne pochodzą początkowie z ciał 
„ organicznych roślinnych lub zwierzęcych, 
„, które uległy wielkim odmianóm wewnętrzno- 
„ ściach ziemi, lub w morzu, ,, Tous les Die 
tumes sortent originairement Qes substances 
organisées, végétales ou animales , mais qut 
ont éprouvé ðss granðes et profondes altéra- 
tions dans le sein 0e la terre ou ĝes mers. Po- 
czątkowy nuturalista czytaiąc te dwa tak 
przeciwne zdania dwóch skądinąd sławnych 
pisarzów, do któregoż przekonanie swe przy- 
chylić zechce? 

W artykule Assimilation minerale, w To- 
mie 2. na kar: 355. Patrin założywszy , iż 
wszystkie kruszce we wnętrznościach ziemi 
tym samym sposobem powstają , szerzą się 
i rosną, iak ciała organiczne, przez przyimo- 
wanie i przeistaczanie w siebie obcey mae 
teryi, aw dowód tego twierdzenia, przypu= 
ściwszy w pierwiastkowych tych kruszcowych 
cząstkach sympatią, i antipatią, przyznawszy 
im na kar: 536. nieiakiś gatunek poięcia Ì 
woli perception et volonté, pod artykułem Vols 
cans, twierdzi, iż wszystkie lawy wolkani- 
(czne nie nie są, tylko płyny gazowe zsiadłe 
i stwardniałe. Jes lares ne sont autre chose 
que des fluides gazeux fixés et renóus solides. 

Płyny te, mówi daley, krążą w pierwia« 
stkowych warstach ziemi, tak właśnie iak 
soki w roślinach, itam stosownie do natury 
tychże warst przeistaczalą się, A iako soki 
roślinne początkowie nawzaiem podobne i 
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iednostayne, według natury Jermentów, któ- 
re ie mocą przyswoienia przeistaczaią, są 
słodkie lub gorzkie, żywiczne lub wodniste, 
łagodne lub ostre, podobnież i lawy te wul- 
kaniczne różnych są gatunków. 

W Tomie 8. na kar: 477. pod słowem 
Filons, obszernićy w tey mierze domysł swóy 
tłumacząc, formowanie się żył kruszcowych 
do próchnienia lub wrzodów zwierzęcych i 
roślinnych porównywa, a odraźliwą ich wo- 
nię i inne szkodliwe i iadowite własności 
chorowitym przypadkóm kory ziemnóy przy- 
pisuie, iż początek powstania ich zepsuty 
iest i zarażony. L'on ne sera pas surpris ĝe 
me voir attribuer la formation ðes métaux & 
des affections morbifiques Qe Llecorce- 0e la 
terre, si Pon fait attention à DPodeur nausóa- 
bonóe pt ‘virulente, et aux propriétés corrosives 
et Oćleteres, qwils ont presque toujours; sur- 
tout quand ils sont ans un grano état de ði- 
vision; ce qui Oenote assez qwils tirent leur o~ 
rigine June source corrompue et emmpoisonnte, 
I ten to sposób tłumaczenia tego ważnego u 
Naturalistów zagadnienia, Patrin, tamże ną 
kar: 477. prostym i naturalnym nazywa, 
Szczęsliwy! iż iednóćm podobieństwem tak 
ważne w Geologii rozstrzyga trudności! Mnie 
się zaś cała ta teorya tém bydź zdaie, co 
autor niżey na kar. 481. o nauce Wernera, mo- 
że mniey sprawiedliwie , powiada , iż tege 
dziecka dowcipu natura zaswoie znać nigdy 
nie zechce. Cet enfant du génie west pas a- 
ooptć par la nature, 
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Dość więc, iak mi się zdaie dowodów, 


, że dykcyonarz ten, prócz przywar wszyst- 
| kim nauk dykcyonarzóm własciwych i wspól- 
| nych, w wykładzie szczególnych artykułów 
| wiele ma iawnych omyłek i niedowodliwych 
| twierdzeń, które nieobeznanych ieszcze do- 
| brze z prawidłami natury czytelników bar- 
|dzićy obłąkać niż oświecić mogą. Imiona z 
wielu miar czci godnych autorów na czele 
tego dzieła położone, sława kwitnących dziś 


w ich stolicy nauk, bardzo są niebespieczną 
opoką dla tych mianowicie, którzy sami 


| jeszcze pozoru od prawdy, decyduiącego to- 
|nu od dowodów rozróżnić nie umieią. Tu 
własnie stosuie się to co sam Patrin w innem 


zdarzeniu, na kar: 451. mówi: ,, im bardziey 


| „ ludzie są sławni, tym pilnićy trzeba rostrzą- 
/„,Sać ich mniemania, które mogą do błędu 
„słać drogę.,, Plus les hommes sont cé- 


lebres et plus il importe de discuter leurs 
opinions, qui pourroient induire en erreur. 


X. Junðzitt. 


pow m waze "ERA mz 
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VII. 
Wiersz Popa. O Czlow ieku. 


W pośrod zwodniczym blaskiem mamiących przedmiotów | 
Drobnieysze podiéy dumie zostawmy Despotów. 

I gdy krótkie zaledwie pozwala nam zycie, 

Rzucić wzrok koło siebie, i skączyć swe bycie, 

My w istoty człowieka weydźmy rozbior ciemny, 
Przebieźmy ten labirynt wielki, lecz foremny; 

Te puszcze, gdzie chwast z różą, rośnie na przemiany, 
Lub ogród, w którym owoc łudzi zakazany. 
Depczmy razem to pole w widoki obfite, 

Zwiedźmy co iest otwarte, mińmy co zakryte. 
Zobaczmy, ico błędne zwolna wlecze kroki, 

I co się ślepym pędem wzbiia nad obłoki; 

Sledźmy ścieszki natury i głupstwo w swym locie, 
Wytknieymy źródło zasad obyczaiom, cnocie. 

Bądźmy szczćrzy gdzie można, śmićymy się gdzie trzeba, 
"Zemściymy się potwarzy, miotaney ma nieba. 

Czy myśl naszą do Boga, czy zwrócim do człeka, 

Z wiadomych ona tylko nieznanych docieka. 

Cóż zaś wiemy w człowieku, nad stan iego bycia, 

Ztąd nasze o nim wnioski, ztąd wszystkie odkrycia, 

A choć w środ światów Twórcę niezlicznych widziemy, 
Ina własnym go naszym znay dy wać możemy. 

Kto przedarłszy się w bezdaie czczości niezgłębione, 


Widział po nad światami, światy rozrzucone, 
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Kto dociekł do iakiego przeznaczone końca, 

lone planety, inne obiegaią słońca. 

Jacy mieszkańce, różni każdóy wyznaczeni 

Ludnią kule w bezmiernóy krążące przestrzeni, 

Ten nam może powiedzieć przyczynę dla którey, 
Ręka nas czćm iesteśmy zrobiła natury. 

Lecz czyliż przenikliwa twa dusza człowiecze? 
Wszystkich sprzężyn tey wielkićy budowy dociecze. 
Poznać iey względy, związki, stopniowania, trwałość? 
Czyż drobna cząstka może obeymować tałosó? 
Łańcuch, co wszystkie spaia i dzwiga stworzenia, 
Twegoż to trzyma dzielność, czy Tworcy ramienia £ 
Chciałbyś dociec przyczyny, o człeku zachwały! | 
Czemu iesteś tak słaby, ciemny, i tak mały? 
 Zaaydź ią raczćy dlaczego tworząca cię siła, 
Ciemnieyszym ieszcze, słabszym,mnieyszym nie zrobiła? 
Spytay ziemi, dla czego nad drobną krzewiną, ` 

W znoszą się silne dęby, co w obłokach giną! 

Lub na srebrzyste niebios wyniesione szczyty, 
Mnieysze wkoło Jowisza krążą Satellity? 

Jeśli wszystkie spaiaiąc w ieden układ ciała, 
Mądrość naywyższa, obrać naylepszy umiała. 

Gdzie mieysce przyzwoite zaymuiąc odwiecznie, 
Wszystko bydź zapełnionćm powinno koniecznie. 
Między rozumnych iestestw stopniami różnemi, 
Jczłek zatem bydź musiał stworzony na ziemi. 

Tak wszystkie próżne spory kączy zapytanie, 

Czy źle w własnym nie został umieszczony stanie? 
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Co złym bydź się wydaie w swym do człeka względzie, 
Dobru może całości służy za narzędzie, 

W dziełach totylko, które ludzka klei praca, * 

Sto sprzężyn, iedno kółko zaledwie obraca, 

W Boskich dość przeznączeniu iedna czyniąc swemu, 
Wydaie skutek drugi, i służy innemu, ` 

Tak człowiek który pierwszą gra na ziemi role, 
Działać może iak drugi, na sfer innych kole, 

A na różnych użytków przeznaczon rodzaie, 

Tu bierze iak część tylko, tam całości daje- 

Jeżeli kiedy rumak poznać wstanie będzie, 

Czemu w bystrym od człeka wstrzymany zapędzie, 
To znowu z nim, w obszerne pola wypuszczony, 
Przesuwa lekkim skokiem szerokie zagony. 

Gdy zgadnie wół, co silnym ciągnie lemiesz rogiem, 
Czemu raz iest ofiarą, znow Egiptu Bogiem, 

Na ten czas człowiek w swoićy ciemnocie, i dumie, 
Swą istność, cel, użytek, swe żądze zrozumie, 

Czemu cierpi, porusza, i znow potrącany, 

To czczony iest iak Bóstwo, todzwiga kaydany, 
Przestańmy więc na wyrok uskarzać się srogi, 

Ani głupio o błędy obwiniaymy Bogi, 

Wyznaymy, że w stosunku potrzeb, i zamiarów y 
Dość nam hoynie swych niebo udzieliło darow, 

Ze czasem naszym moment, a punkt mieyscem całym, 
Ze człek ile powinien, dość iest doskonałym, 
Krótko, czy długo, owdzie, czy tu umieszczony; 
Nikt z nas mnićy doskonałym nie będzie z tey strony, 
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Czyżten co dzisiay szczęścia kosztuie słodyczy; 


Mnićy szczęśliwy od tego, co lat tysiąc liczy. 


Przyszłych xięga przeznaczeń wszystkim iest zakryta, 


Ksżdy w nióy stan swóy tylko teraznieyszy czyta. 
7 zwierżęty wieczną rozum nas przegrodą dzieli, 
Taynym znow iest dlaczłeka, co widzą Anieli. 
Któż bowiem większym światła obdzielony darem, 
Nieupadłby pod własney bytności ciężarem? 
Czyż baranek na twoie dziś skazany stoły, 
Mógłby maiąc twóy rozum , igrać tak wesoły? 
Zrywać po łące trawkę swobodnie zieloną, 

T lizać ieszcze rękę na swą śmierć wzniesioną? 

O ślepoto przyszłości, ty zrodzona znami, 
Przykrą nam drogę życia usciełasz kwiatami! 

Twóy wzrok równie iak boski spokoynie spozićra, 
Na wrobla ginącego, albo bohatera. 

Na gruzy miast, narodów, na proszek niknący, 

Na listek, który spada, lub swiat się walący. 
Drzącemi więc w obłoki wzbiisiąc się pióry, 
Nim ci śmierć wskaże prawdę, czezciy Tworcę natury 
On przyszłość! przed oczyma skrywaiąc twoiemi, 
Dał nadzieię, by szczęściem była twym na ziemi. 
Nadzieja w sercach ludzkich wiecznie się odzywa: 
Człek choć nie iest szczęśliwym, bydź się nim spodziówa, 
Dusza iego więzami swych, zmysłów ścieśniona 

W znosi się, i przebiega do wieczności łona. 


Spóyrz na Judianina, co w swoićy ciemnocie, 


"Widzi Boga wśród chmury, lub słyszy go w grzmocie. 
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Nigdy się tam nie podniósł iego umysł śmiały, 
Gdzie mleczną drogę gwiazdy bezliczne usłały. 
Łatwóy iego nadziei skromnieysze widoki, 
Chcą mieć Niebo za wzgórkiem, który ćmią obłoki. 
Jakieś ciche ustronie w głębi gaiow cieni, 
Jakąś wyspę szczęśliwszą na morza przestrzeni. 
Gdzie mieszkańców niewoli stan nie zmusza srogi, 
Rzucać oyczystóy ziemi ulubione progi. 
Gdzie iuż ich dręczyć duchy niebędą złośliwe, 
Ani obdzierać złota chrześciany chciwe.. a 
Niewiele szczupła iego żądza zaiąć zdoła, 
Nie pragnie on by skrzydły wzbiiał się Anioła, 
Lub żeby tam, gdzie Cherub swe kolano zgina,, 
Błyskał iskrzącego się ogniem Serafina: 
Myśli tylko, że w przyszłym szczęścia. swego stanić, 
Wierny znim nie oddzielnie iego. pies zostanie. 
Idź więc mędrszy nad niego, i w głupićy twey dumie, 
Wyrzucay, że Opetrzność rozrządzać nie umie. 
Powiaday, że w bezwzględnym swych darów podziele, 
Jednym dała zbyt mało, drugim nadto wiele. 
Przewróć dla twey uciechy igustu świat cały, 
I gdy wszystkich na człeka Nieba łask nie zlsły. . 
Kiedy tam nieśmiertelnym, tu nie iest szczęśliwym, 
Wyrzekay więc, że Twórca iest niesprawiedliwym, 
A wyrwawszy z rąk iego i berło i szalę, 
Sędzią i Bogiem Boga uczyń się zuchwale. 
Matką wszystkich w nas dziwactw i błędów iest pycha, 
Ona donadpowietrznych siedlisk zawsze wzdycha, 
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Wszystko pnie się w obłoki, rzuca własne progi, 
Człowiek z Anioły, Anioł równać się chce z Bogi. 
Lecz gdy chcąc bydź Bogami upadli Anieli, 
Chcąc się wznieść do Aniołów człek ich zbrodnie dzieli. 
A ktokolwiek porządku chce przewrócić prawa; 

` Przeciw pierwszćy Przyczynie występnym się stawa. 

Na co, spytay, te w górze świecące się ciała, 

Na iaki koniec ziemia stworzoną została? 

», Dla mnie, odpowie pycha, dla mnie twórcza władza, 
s Rozwiia każdy kwiatek, każdy lisé odmładza. 
„Dla mnie winna jagoda sączy *we nektary, 

„, Mnie corocznie z swych płodów ziemia niesie dary. 
„ Dla mnie kryią swe skarby podziemne sklepiska, 

„Dla mego zdrowia zrzódeł tysiące wytryska. 

s Na wspaniałych swych falach „morze mie przenosi! , 
,, Z iednóy do drugiey świata mieszkalnego osi, 

',, Blaskiem swoich promieni słońce miprzyświeca, 
„, Podnożkiem moim ziemia, a Niebo stolica. 3 
Lecz niezbaczaż z tych pięknych celów przyrodzenie: 
Gdy słońca rozognione szlą śmierć i zniszczenie ? 
Kiedy trzęsienia ziemi, lub wzburzone wody ; 
Pochłoną miasta, całe zatopią narody 
„ Nie, mówią nam; przyczyna pierwsza doskonała, - 
„, Nie. przez szczególne prawa, lecz ogólne działa. 

s» Wyiątki u nićy rzadkie, odmian znaydziem mało, 
„,, Wreszcie cóż doskonałość w podziele dostało? 
Zacóż więc w człeku chcemy tylko wyłączenia £ 


Jeśli prawda że szczęście ludzkiego plemienia. 
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Wielkim zamiarem Władzy iest rządzącóy światem, 
Błądzi zatem natura, i człek błądzi zatóm. 


Równie bowiem do tego służyć muszą końca, 


- Ciągły bieg żądz człowieka, dźdżów i blasku słońca, 


Równie przyiemnóy wiosny chwil trzeba pogodnych, 
Jak ludzi zawsze skromnych, rozsądnych i zgodnych, 
A ieśli wyrok nieba w niczćm się nie zmienia, 

Czy mor wyplenia ziemie, czy burzą trzęsienia. 

Dla czegoż znisczyć iego miałyby zamiary, 
Rozpustne Katylzzy lub dumne Cezary? 

Ta ręka, co rażącym ogniem w chmurze błyska, 
Dmie wichry, burzy morze, i pioruny ciska. 

Dziką wsciekłością duszę zapala Nerona. 

Lub szle na chłostę ludów młodego Amona. 

Pycha to, pycha rozum wprawia w błąd człowieczy: 
Sądźmy równie moralne iak fizyczne rzeczy. 

Za cóż w tych uniewiniać, w tamtych skarzyć Nieba 2 


W obu im skromnie poddać nasz rozum potrzeba, 


Lepićy może w mniemaniu naszćm zdać się będzie, 


Zeby zgodność i cnota panowały wszędzie. 
Zeby wichry powietrza i wód nie wzruszały, 
By żądze spokoyności duszy nie mieszały, 

Lecz te ognie, trzęsienia, te burze po wodzie, 
Swą niezgodą świat cały utrzymuią w zgodzie, 
A wiecznym przemian czasu toczące się kołem, 
Burźliwe żądze życia, są w człeku żywiołem. 
Tak powszechny porządek od początku rzeczy, 
Zachowuie natura, i rodzay człowieczy. 


z 
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I cóż nasycić żądze tego człeka zdoła? 
Równy prawie, raz wyższym chce bydź nad Anioła; 


To znow z właściwey sobie zstępuiąc wielkości, 


-Siły wołóm, niedźwiedzióm, ich skóry zazdrości, 


Jeśli wszystkie stworzenia poddały mu nieba, 
Trzeba mu ich własności, albo ich nie trzeba, 
Czuła, bez rozrzutności, wszystkim tworcza siła, 
T organa właściwe, i moc odznaczyła. 

Jednym, w mieyscu szybkości, siłę większą dała, 
Drugim zręcznością słabość nadgrodziła ciała, 
Wszystko w naydoskonalszym stosunku z ich stanem, 
Nic tam bydź ui niętym, ni może dodanóm. 
Szczęściem robaka, iey się zatrudnia opieka, 

A niebo maż bydź tylko niewzględnym dla człeka? 
Ten co siebie w rozumnych istot kładzie rzędzie, 
Wszystkiómż tylko szczęśliwy, lub niczem nie będzie? 
Potrzebaż, by się człowiek w swćy dumy zapale, 

Za granice władz swoich przedzierał zuchwale? 
Wynosił się nad zmysłów, i duszy swćy siły? 
Nieba mu w stanie iego szczęscie odznaczyły; 
Gzemuż nieprzenikliwszym wzrokiem obdarzony? 
Temu właśnie ze człekiem, nie muchą stworzony. 
Cożby zyskał! gdy bystrym śledząc proszek okiem, 
Piękność niebios, przed iego znikłaby widokiem. 
Zywszy w nim zmysł dotknięcia, albo powonienia, 
Zwiększałby iego czułość i iego cierpienia, 

Zbyt tkliwy za naymnieyszym drzełby potrąceniem, 
Albo mdlał, wonnóy róży osłabiony tchnieniem. 
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Gbyby krążąc ogromne ciał niebieskich bryły, 
Przerażającym hukiem, słuch iego głuszyły, 

Gdyby w swym pędzie chmury starłszy się o skały, 
W uszach iego warczącym swym grzmotem trzaskały, 
Jakby w tenczas żałował, że mu przyrodzenie, 
Odięło szmer wietrzyków, strumyków mruczenieć 
Któż nie zna, że opatrzność względna, doskonała, 

I w tóm coudzieliła i czego nie dała? 

Z bezlicznym tłumem stworzeń, co świat zaludniły, 
Wznoszą się władz zmysłowych, i umysłu siły. 
Patrz iak one od robactw zdrobniałego płodu, 

Do wszystkim władnącego idą czieka rodu. 

Co za różność w widzeniu, między kreta wzrokiem, 
A ostrém błyszcącego Ostrowidza okiem. 

Jakaż znow iw powonieniu między Lwicą srogą 

I psem, oo wietrzy zwierza slad znaczony nogą? 
Jak mieszkańce wód zmysłem dalecy słyszenia, 

Od ptasząt, co po galach swe rozwodzą pieniać 
Jaka czułość w paiąku, co sieć zdradną wiie? 

On w nitce, którą snuie, zda się że sam Żyie, 

Lub iak pewną skłonnością kierowana pszczoła, 
Zamienia w zdrowy napóy iadowite zioła! 
Zmyślaość, ta władza dla nas nigdy miepoięta, 

Co pewną zawsze drogą prowadzi zwierzęta, 
Patrz iak słaba w przeczuciu leniwego osła, 

W słoniu się do rozumu prawie twego wzniosła. 
' Ten boski iednak promień, który cię oświćca, 
Blizka, lecz nie przystępna, dzieli z nią granica. 
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* Patrz, iak uwaga chodzi obok z przypomnieniem, 

Jak lekkim czucie z myślą odrożnione cieniem. 

I iak pośrednie władze do siebie zbliżone, 

Łączyć się zawsze zdaią, nigdy niezłączone * 

Tak w doskonałym stopniów urządzone względzie, 
Służąc za podległości wzaiemnóy narzędzie, 

Gdy wszystko iest twóy silney poddane przewadze, 
Twóy rozum, wszystkie razem obeymuie władze. 
Rzuć wzrokiem wpośrod ziemi, powietrza i wody, 
Na rozsiane żywotnóy materyi płody. 

Spóyrz, iak czułych ród stworzeń wznosi się wysoko, 
Rozprzestrzenia wokoło, i spada głęboko. 

Ten niezliczonych iestestw, łańcuch nieprzerwany, 
Zaczyna się od Boga, zaymuie niebiany, 

Ludzi, zwierzęta, ryby, ptastwo, i owady, 

I okiem niedóyrzane robactwa gromady. 

A od nieskończoności przeszedłszy do ciebie, 

Od ciebie znowu w bezdnie nicości się grzebie! 
Gdybyśmy władze od nas naciskali wyższe, 

Władze na nas podobnie ciążyłyby niższe, 
Zerwiymy iedne kółko, zróbmy przerwę małą, 

A łańcuch ibudowę świata zniszczem całą. 

Tak gdy wszystko,w porządnóy mieszcząc się zgodności, 
Istotnie iest do związku potrzebnóm całości ; 
Naydrobnieysza więc zmiana, w cudnym ićy układzie, 
W wiecznymby pogrążyła świat cały nieładzie. 
Niech równowagę sobie straciwszy właściwą, 
Ziemia obwodu swego zchybi drogę krzywą. 
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Słońca, gwiazdy, Planety, z mieysc swoich ruszoné, 
Każde w inną przestrzeni rozpierzchną się stronę. 
Zachwiane gmachu Niebios wstrzęsie się sklepienie, 
1aż u Tronu Tworcy; zadrzy przyrodzenie. 

1 Niebażby dla ciebie , świat przewrócić miały? 

O niebaczny, szalony, o człeku zuchwały ! 

Gdyby ręka do pracy, noga do chodzenia 
Przeznaczone, żądały mieć władzę myślenia ? 

Lub, żeby głowa, oczy, uszy zbuntowane, 
Niechciały bydź rozkazóm umysłu poddane £ 

Tak właśnie iest dziwacznóm w człowieku żądanie, 
Bydź w innym, niż jesteśmy umieszczonym stanie. 
I płakać na ten ciężar, który na nas wkłada, 

Teu, co wszystko utworzył, i co wszystkiem włada, 
Wszystko iest cząstką iakąs, w tem ogóle całóm, 
Którego Bóg iest duszą, a natura ciałem, 

Zawsze iednaki, wszystko Bóg urozmaic4, 

-On ochładza w wietrzykach, on w słońcu przyświeca. 
Błyszczy w gwiazdach, kwiatami przyozdabia drzewa, 
W całóy się rożciągłości przestrzeni rozlewa. 
Wszystko ożywia, kształci, mieni niezmieniony, 
Napełnia niepodzielny, działa niewzruszony, 
Oświóca naszą duszę, czuie w naszym ciele ; 
Równie w małóm, iak wielkićm nie poięty dziele. 
Równie w nędznym, znikomym człeku doskonały, 
Jak w duchach, co Tron iego otaczaią chwały. 

Dla niego, wyżćy, niżóy, mnićy, ni więcćy nićma, 
„On wszystko spaia, równa, ogranicza, trzyma. 
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Niech zatém człek porządku wadą nie nazywa: 

Nasza szczęśliwość z tego, co ganiem wypływa. 

Ten stopień przyzwoity słabości, ciemnoty; 

Dobroczynnóy dla niego iest darem istoty. 

Poddany ićy wyrokóm, bądź pewny, że wszędzie, 

Szczęście ileć należy, towarzyszyć będzie, 

Spokoyny złóż twe losy w ręku Przeznaczenia, 

Czy w chwili twego życia, czy w chwili zniszczenia, 

Ciemną przed twoim wzrokiem okryta zasłoną, 

Cała natura, sztuką jest niędocieczoną. 

Każde zdarzenie trafem mniemane przez ciebie, 

Zamiarem iest powszechnóy służącym potrzebie, 

Każda niezgodność, źródłem nieznanćy zgodności, 

Każde złe cząstki, dobrem ogólnćm całości, 

A mimo błędu, pychy; potwarze zuchwałe ! 

Cokolwiek iest w naturze, wszystko doskonałe, 
Franciszek Wiszniowski, 


VIII 
Władza Miłości 


~ 


Ks; się miłość rodziła; 
Wielka w Niebie wrzawa była, 
Nad tém coją składać miało, 


Bo iedni w skąpym podziele, 
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Dawali tey zbyt mało, 
` Drudzy zbyt wiele, 
Mówią, że tak mocno Bogi, 
Duch niezgody był pokłucił, 
Ze aż Jowisz dla ich trwogi, 
Dwa wielkie pioruny rzucił. 
I rzekł w.gaiewie: „, Dziecię małe 
s, Maż mieć z waszych niesnask chwałę ? 
„, Czytam ia w xiędze przyszłości, 
s, Iluto nieszczęść przyczyną 
„, Będzie ów chłopiec miłości. 
„,Przezeń wielkie państwa zginą, 
_ ,, Przezeń cięszkich smutków brzemie, 
ZSEE = ;; Spadnie na ziemie. 
s, Widzę nawet, iak zuchwały, 
s W Olimp do nas ciska strzały: 
. ss Ale widząc, znam Pan Nieba, 
„,Jaką mu władzę dadź trzeba, 
s, Kaprys nim będzie rządził, 
+, Nadziei każę go chować, 
ss Zeby zaś ślepy nie błądził, 
„, Skłonność nim będzie kierować. 
ss Piękność zapali pochodnie, 
» A żądze ią okraszą; 
s, Niestałość, zazdrość i zbrodnie, 
s, Gdy zechce , ogień ićy zgaszą. 
as Jesli zaś zbytek roskoszy, 


s, Z iakiego mieysca go spłoszy, 


Jari Ç 
,, Daię skrzydła, niech zdaleka, : 
„y Od nich ucieka. 0 
„s Na znak zaś moićy opieki, 
», By silną była na wieki, 
„Od ponęt miłości tłumu; 
„, Odłączam władzę rozumu. ,; f 
Rzekł, a miłość z nieba łona, 
Przyszła do ludzi szalona. 


Ludwik Krópińskt, 


IX. 
WIADOMOSCI ROZMAITE, 


Z Ameryki. Z pomiędzy wielu dó- 
strzeżeń udzielonych Instytutowi francuskie- 
mu od P. Humbo/0t o Ameryce, następuiąca 
wiadomość warta iest uwagi. Kilka wulka- 
nów w Corðelière, wyrzucało różnemi czasy 
materyą błotną, zmieszaną z wielką ilością 
wody, a co naywięcey z znaczną obfitością 
ryb. Wulkan Imbaburu, wyrzucił ich raz tak 
wiele w bliskości miasta Ibarra, iż wszczę- 
ta pomiędzy niemi zgnićlizna, była powo- 
dem do wielu w okolicy chorób. Co nay- 
dziwnićysza, ryby te choć bardzo miękkie , 
wcale nie były zepsute. Jndyanie zapewnia- 
ią, że ie niekiedy ieszcze żywe pod górą 
zmaydywali. Ani widziano, ażeby kiedy- 
kolwiek inaczóy wyrzucane były, iak przez 
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Crater poboczny, który iednak zawsze 1,200. 
aż do 1,500. sąźni nad powierzchnią okoli- 
cznćy równiny iest wyniesiony. P. Humbolðt 
sądzi, iż ryby te żyią wieziorach we wnę- 
trznościach góry ukrytych, i aż do tak znaw 
cznćy wysokości sięgalących. Na poparcie 
tego mniemania, powiada, iż tego samego 
gatunku ryby, znayduią się w wodach pod ` 
górą pomienioną płynących. Zdaie się ie- 
dnakże rzeczą podobnieyszą do prawdy, iż 
raczey wody pod górą i w mieyscach pobli- 
skich znayduiące się, wpadaią razem z żyią- 
cemi w nich rybami, przez nagle uformo- 
wane rozpadliny, aż do ogniska Wulkanu, 
skąd natychmiast mocą tworzącćy się pary 
wodney wyrzucane na powrót bywaią: 


_ Z Bombay(w Ameryce północhey). Gazeta 
wychodząca w Bombay ciekawy artykuł o 
krowićy ospie ogłasza, którego autorem iest 
pewny Xiąże Indyyski. Dowodzi on, iżten 
sposób szczepienia iuż od dawna niektórym 
Braminóm był znaiomy. Na ten koniec u- 
Żywaią oni sznurka materyą krowiey ospy 
napoionego, tolednak dobrodzieystwo miało 
tylko spływać nadzieci których rodzice czczą 
Boginię Bhowanny, opiekunkę ospy. Bóstwo 
to bywa pospolicie na osle wyobrażane. Oy- 
ciec, albo opiekun dziecięcia, któremu ospę 
szczepić maią, powinien przynieść ofiarę, 
to iest pewną ilość owsa, którą osłowi na 
pokarm oddaią. 


T 
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Z nowego forku.  Prowincya Nowego 
Jorku mająca już Uniwersytet i Towarzystwo 
umieiętności, dała pierwszy przykład Šta- 
nom ziednoczonym założenia Akad emii sztuk 
wyzwolonych. Dla dostania gipsów , staroży- 
tnych posągow i rzeźbiarskich pół-wysad(bas- 
reliefs), iakoteż zbioru sztychów i rysunków, 
ogłoszono subskrypcyą. Rotunðg, gmach nie- 
gdyś uroczystościom religiynym i obchodom 
publicznym przeznaczony, oddano rozrządze- 
niu nowego tego Instytutu. Wielką część 
potrzebnych przygotowań iuż z Europy do 
Nowego Jorku sprowadzono. 

Z ludyi wschodnich. Przed kilko laty 
magazyn azyatycki wydawany w Londynie 
doniosł o odkryciu w Decan przy Auranga- 
bað w górach Ellora lochów podzie- 
mnych szczegulnieyszego wartych. zasta- 
nowienia. Doniesienie to pobudziło pewne- 
go Anglika nazwiskiem fones do przedsię- 
wzięcia podróży do Indyi w celu dokładniey- 
szego poznania tych lochów. Za powrótem 
udzielił publiczności opisania ich w małem 
dziełku ozdobionóm 24. sztychami, pod ty- 
tułem.Hindoos Excavations in the mountain &c. 
London Juni 2. 1804. Podług iego opisania 
sklepienia te podziemne ciągną się popod- 
górą Ellora, która na mil kilka granitową 
formuie skałę. W pieczarze o 5. lub 4. 
_piatrach widzieć się daią dziedzińce, porty- 
ki, sale, kolumnady it. d. w których wspania- 
łość i naywybornie yszy gust wydaje się; zdo- 
bią ie rzeźbiarskie półwysady (bas-reliefs) — 

Kwiecień 1805. H 
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kolasalne posągi i słonie naturalney wielko- 
ścidłótem wydane. Pewną zdaje się rzeczą 
że to wielkie i śmiałe dzieło ręką ludzką do- 
konane zostało.  Niemożna atoli znaleść 
żadnego śladu w Indyach, któremuby na- 
todowi przypisane bydź mogło. Wszakże 
zdaie się bydź rzeczą niewątpliwą, że te 
obszerne portyki przeznaczone na śchadzki, 
szczególniey były poświęcone religiynym 
obrząd kom. 

Z Austryi. Ku końcowi Msca Wrze- 
śnia P. Gebharð posłał strzelca na wierzcho- 
łek sławney góry Ortles między dolinami 
Sulóen i Drofny w Vintsgau położoney. Ol- 
brzymią tę górę odwiecznemi okrytą loda- 
mi, mich w swoim atlasie za naywyźszą 
bydź mieni w Tyrolu; nikt do tychczas 
nieśmiał -weyść na nią. Wysokość iey, po- 
dług ciężkomierza P. Gebharð na 14,400. 
stop paryskich poziom morza środziemnego 
przewyższa. A tak wyjąwszy górę Mont- 
blanc , która podług P. Saussure ma 14,556. 
stóp wysokości, góra Ortles iest ze wszyst- 
kich dawnego lądu naywyższą. Odkrycie 
to iest tym godnieysze uwagi, że dotych- 
czas górę Grossglockner maiącą tylko 12,000 
stóp wysokości, zanaywyższą miano w Ty- 
rolu. 


Znacznieysze Druku omyłki. 
Na kar. 53 w wier: 18. Moritz Lewezow , po- 
praw Moritż ‘Böttiger Lewezow. 


Na kar. gą w wier: 3cim czyłi popraw łącząc do - 


wiersza 4go: Czyli iaskółki że. 


Na kar: Qı. w wier: 19. nayodkładyjeyfze, po- : 


praw naydokładnieysze. 
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